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,N<ma Reforma11 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, uroczystych. 
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W m i e j s c u .............................................. 24 koron
W A ustro-W ęg., z przesyłką poczt.
W P aństw ie Niemieckiem  
W e W łoszech, Francy i . Anglii. Belgii.

Szw ajcaryi, T urcji i inn. krajach 
O d d zie ln y  n u m e r (z ostatnich trzech dni) k o s ztu je  1 0  h , z p rz e s y łk ą  p o c zto w ą  12 h.; 
w e  L w o w ie  w  B iu rze  d zie n n ik ó w  A . O lsze w sk ie g o  u lica  K iliń skie go 2 i P loh n a, ul. K a ro la  L u ­
d w ik a  9, do n a b yc ia  po 12 h. P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  Me ty lko  nu  -a ty  m iesiąc. 
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „N. Reformy" w Krakowie — L istów  n iefran kow an ych

nie przyjmuje się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  J iedalecya  n ie  zw ra c a .

Adres Redakoyl 1 Administraoyl: „N. Reforma11 ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyl Ńr 41, Administraoyl 4-01.

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

zam lejsoowa: Adm inistracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; mlejsoo- 
w ą :  Adm inistracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera ni. Karmelicka 18. -  Zamlc jajowa prenu­
merato 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. K a­
rola ludw ika 11, S. Sokołowski. — W  Przemyślu Heszeles. — W  Jarosławiu L. Strassberg. 
\  Wiedniu, pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — .A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, ,T. Danneberg. — 

W  Paryżu Sociótó Mutuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Oaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków, Jagielloński 10 . za opłatą od m iejsca  
wiersze drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20  h, za każdy następny raz po 10  h. — Nade­
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publlozne 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny do 
20 h od w iersza.— Źałąoznlkldc „N Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2  kor. od 10 0  egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100  egz. dla miejscowychprenum.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Ważna s j r a ia  narodowa i Krajowa.
Kraków, 16 październ ika .

Otworzą się znowu jutro podwoje „greckiej 
świątyni na Franzensringu"; sztandar państwo­
wy, powiewający na maszcie, zwiastować bę­
dzie Wiedeńczykom, że nie źle byłoby od cza­
su do czasu, dla odmiany zaglądnąć na gale- 
ryę parlam entarną i ,.z wyższego stanowiska11 
przypatrzyć się harcom stronnictw.

Dla nas zajmującą będzie przedewszystkiem 
kw estya tak tyki „Koła polskiego". Krakowski 
organ stańczykowski zapewnia, że stanowisko 
Koła polskiego „rymuje się bardzo jasno11. — 
„W racając do Wiednia — pisze „Czas11 — mo­
r a l n i e  w f m o f n i o n e  w y b o r a m i  s e j -  
m o w e r o i  g a l i c y i s k i e m i ,  może spokoinie 
objąć napowrót pozycyę, z której na wiosnę 
tyle zdołało wywalczyć dla kraju korzyści eko­
nomicznych11.

Przeciwko temu „ m o r a l n e m u  w z m o ­
c n i e n i u "  Koła musimy najsolenniej zaprote­
stować i wzmocnienie to wraz z „ m o r a l n o ­
ś c i ą 11 odstąpić na wyłączny rachunek konser­
watywnej większości Koła. Aby zaś rządu wie­
deńskiego i opinii publicznej w państwie nie 
oszukiwano tern „moralnem wzmocnieniem" — 
potrzeba koniecznie, ftby w parlamencie wy­
tłumaczono. w jaki to sposób konserwa gali­
cyjska, na spółkę z rządem krajowym, „ w z ma ­
c n i a ł  a m o r a l n i e 11 przy wjborach sejmo­
wych swoje stanowisko.

InteTes narodu i kraju wymaga, a b y  z p o ­
s t ę p o w y c h  s f e r  K o ł a  p o l s k i e g o  zg ło - 
s z o n o  d o  r z ą d u  i n t e r p e l a c y ę w  s p ra ­
w ie n i e s ł y c h a n y c h  n a d u ż y ć ,  jakich je ­
go organa wykonawcze dopuszczały się pod­
czas ostatnich wyborow sejmowych wr Galicyi. 
I  ważamy wniesienie takiej interpelacyi za do­
niosłą sprawę k r a j u ,  bo w żywotnym jego 
interesie leży, aby t ej odrobiny wolności gło­
su, iaką obecna ordynacya wyborcza zapewnia 
ludowi; nie wydzierano mu z gardła, aby ten 
lud na prawdę wypowiadał przy wyborach swo­
ją opinię i wysyłał do Sejmu swoich mężów 
zaufania. Je s t także interesem n a r o d u ,  aby 
lud polski wciągano do wspólnej obywatelskiej 
prący, do której najdogodniejszym teren“m jest 
bejm arajowy. Niechże lud polski uczestniczy 
W tej pracy za pośrednictwem swoich przed­
stawicieli, których, bez presyi rządowej, sam 
srbi<i wybierze.

To wszystko, co dzieje się u nas podczas 
wyborów, musi lud zniechęcać do rządzącej w 
kraju klasy, a zniechęcenie to i w ytw arzająca 
się z niego nienawiść klasowa, przenosi się, 
niestety, na wszystkie sfery społeczeństwa pol- 
skipgo, poza obrębem ludu stojące. Przeciwko 
teom wypaczaniu pojęć i zwichnięciu równo­
wagi i z g o d y  społecznej, d z i a ł a ć  s ą  o b o ­
w i ą z a n i  w p a r l a m e n c i e  p o s ł o w i e  de ­
m o k r a t y c z n i -  jch powinnością więc jest, 
jako prawych obywateli kra ju  i Polaków, człon­
ków wybitnie narodowego stronnictwa, zapo- 
bie.dz, aby gorszące nadużycia, których ofiarą 
wsie i miasta nasze padały przy ostatnich wy­
porach sejmowych, — w przyszłości się nie 
powtórzyły-

Nie powinna tu taj od energicznej int«rwen- 
cy1 powstrzymywać posłów demokratycznych 
okoliczność, że nadużyć dopuszczali się urzę­
dnicy polskuj narodowości, będący znowu or­
ganami rK u krajowego, kierowanego przez 
P° .kow. Musimy sobie raz otwarcie powie­
dzieć, że Qla pokrzywdzonych mas ludu pol­
skiego i mieszczaństwa zupełnie obojętną je s t 
rzeczą, czy c. k. rząd austryacki pozbawia je

praw obywatelskich za pomocą Niemców, czy 
za pomocą Polaków lub Rusinów. Krzywda za­
wsze jest krzywdą, nadużycie nadużyciem, a 
uczucia krzywdy i doznanych nadużyć potęgują 
się jeszcze i silniejszą wywołują reakcyę, gdy 
bezpośrednimi i< h sprawcami są urzędnicy rodacy.

Zanim więc Koło polskie puści się na flukta 
wielkiej polityki i zanim rozpocznie się wielka 
„debata inwestycyjna" — musi ono dopomódz 
ludowi i mieszczaństwu polskiemu do otrzym a­
nia satysfakcyi za to wszystko, co działo się 
u nas podczas wyborów sejmowych, bo  to  
p i e r w s z o r z ę d n a  d l a  n a s  k w e s t y a  
n a r o d o w a  i k r a j o w a .  Gdyby większość 
Koła o tern zapomniała, przypomnieć jej to 
winni posłowie demokratyczni i stanowczo do­
prowadzić do wniesienia w Izbie energicznej 
i n t e r p e l a c y i  w sprawie nadużyć podczas 
ostatnich wyborów sejmowych w Galicyi.

Potem dopiero może konserwatywna więk­
szość Koła polskiego, z wolnemi już rękami, 
przystąpić do zrealizowani i tych „korzyści e- 
konomicznych", o których „Czas" wspomina, 
że już na wiosnę b. r. zostały dla kraju „wy­
walczone11...

Z pokłosia wyborczego.
i i .

Z otrzymanych po wyborach listów przyta­
czamy następujący:

„Słuszne podniosła „N. Reforma11 zarzuty 
przeciwko składowi komisyj wyborczych. Powo­
łanie bądź na członków komisyj, bądź na ko­
misarzy rządowych, urzędników podatkowych i 
sądowych, było widocznie obliczone na to, że 
wywrą oni, już osobą swoją, presyę na wy­
borców przy jawnem głosowaniu. Środek ten 
nie zawiódł. Różne władze otrzymały zupełnie 
dokładne raporta, kto na kogo głosował; w 
przewidywaniu tej ewentualności jedni w strzy­
mywali się od głosowania, inni głosowali na 
listę konserwatywną. Temu składowi komisyj 
wyborczych mieli stańczycy w znacznej części 
do zawdzięczenia swoje zwycięstwo w dniu 11 
września.

Było dotąd w zwyczaju, że komisarzy wy­
borczych dostarczał m agistrat. Teraz p. dele­
gat Laskowski uznał za stosowne delegować 
na te stanowiska urzędników sędziowskich i 
podatkowych. Wybór ten niczem nie był u- 
sprawiedliwiony i dziwić się wypada, że spotkał 
on się z aprobatą prezydyum Rady miasta. — 
Energiczny p rezjden t miasta nigdy nie byłby 
na to przystał. Cóż było tego następstwem ? 
Oto urzędnicy sędziowscy, nie zapoznawszy się 
z przepisami ustawy wyborczej, uważali się, 
co najm niej, za przewodniczących komisyi, 
arogowali sobie prawa, które tylko komisyi ca­
łej przysługują. Przychodziło skutkiem tego do 
przykrych starć, nie należących wcale do przy­
jemności obywatelskich. Nadto niektórzy z tych 
panów posterow ali tak  apodyktycznie, jak gdy­
by funkeyonowali w roli prokuratorów, uwa­
żali się za dystrybutorów prawa głosowania, 
które jednym przyznać, drugim odebrać mogą, 
kiedy zechcą i uznają za stosowne. P rzykre to 
nad wyraz robiło wrażenie. Jeden z takich ko­
misarzy chciał przecież, w dniu 11 września, 
o godzinę wcześniej zamknąć salę dla przy­
pływu wyborców, bo sądził najwidoczniej, że 
po 5-tej godzinie komisya już głosów odbierać 
nie powinna. Dopiero presyą wytłomaczono 
temu panu, że jes t w błędzie.

Dlaczego pozbawiono urzędników m agistratu 
funkcyi komisarzy rządowych? Najwidoczniej 
albo się obawiano tego, że z praktyką wybor­

czą są obznajomDni, i dlatego do nich nie 
miano zaufania, albo sądzono, że urzędnicy 
innych dykasteryj, nie mając wyrobienia w tym 
kierunku, właśnie na zaufanie zasługiwać po­
winni Ciekawe rzuca to światło na mteneye, 
jakiem i się kierowano.

Na raz w ystarczyła sztuka. .Tuż przy wybo­
rach Rotter-Horowitz nikt sobie nic ze s tra ­
szaków nie robił, a przy tajnych wyborach 
tem mniej krępowali się Diemi wyborcy. Więc 
po co te komedye?11

** *
Jeszcze w sprawie zachowania się policyi 

podczas wyborów pisze nam jeden z przyjaciół 
naszego pisma:

„Postępowanie policyi krakowskiej po każ- 
dorozowym wyborze, gdy demokrata wychodził 
z urny, zdradzało obawę, że za chwilę wybu­
chną niepokoje, może rewolucya Wyglądało 
to tak, jak  gdyby dokonano nie wyboru przed­
stawiciela miasta Krakowa, jak gdyby nie oby­
watel prawy i godny zaufania większości po­
wołany został do posłowania. — leczsjak gdy­
by naglę pasowano kogoś na anarchistę, na 
podżegacza, który każdej chwili stanąć gotów 
na czele zrewoltowanych mas ludu i podpalić 
miasto na czterech rogach. Nie można więc 
dopuścić takiego zbrodniarza do zetknięcia się 
z ludem, nie można pozwolić, aby wznoszono 
radosne okrzyki na cześć człowieka, który ty l­
ko dlatego nie dostaje się w tej chwili pod 
klncz, że broni go nietykalność poselska.

Policya takiemi motywami kierować się nie 
mogła; więc czemże postępowanie swoje wytło- 
waczy? Przecież zbiegowiska powstają także 
w wielu innych wypadkach i nie są rozpędza­
ne. W ybuchnie gdzieś pożar. Biegną tłumy lu­
du. Niechże je  policya rozpędza, bo one prze­
cież także tam ują komunikacyę. Do czegóżby 
doszło?

W yborcy spełuili swój obowiązek obywatel­
ski i chcą urządzić owacyę temu, kogo swojem 
zaufaniem zaszczycili. Po co ma tu taj policya 
wkrac zać i w trącać się między posła i lud ? — 
Przecież nietylko p. delegat i dyrektor policyi 
są dygnitarzami w mieście: jest niir. także po­
seł, wyniesiony na tę godność zaufaniem kilku 
tysięcy ludzi. Gdyby p» Laskowskiemu, lub 
choćby p. Leowi, chciano urządzać'owacyą, cie­
kawy bvłbym, czyby p. Broszkiewiczowi naka­
zano rozpędzie ludzi?

Jak iś  brak zrozumienia sytuacyi i charakte­
ru chwili przez dyrekcyę policyi krakowskiej 
jes t powodem, że po każdym akcie wyborczym 
nie jes t się pe\ynym, czy się na ulicy nie do­
stanie szturkańca, Hub czy się nie wejdzie w 
konflikt z policyą. W  dobrą godzinę po wybo­
rze w dniu 16 września idę najspokojńiej na 
Smoleńsk, gdzie mieszkam. Policya wyciągnęła 
kordon na poprzek ulicy i nie puszcza mnie, 
bo... tara mieszka poseł Rotter. Obchodzę więc 
ulicą W olską i zdążam ulicą Żabią.

Tntaj ledwo zdołałem schronić się do Sokoła, 
bo cały tłum ludzi uciekał przed policyą, od­
pędzającą ich z przed mieszkania R ottera z o- 
bawy, aby mu „vivat“ nie zawołali.

W e czwartek chciałem pogratulować p. Pe- 
telenzowi wyboru, — ale widząc tesame go­
nitwy policyi, cofnąłem się z przed kościoła 
Kapucynów, no i pokazało się, żem dobrze 
zrobił.

Dokądże tego będzie?"...

Rudolf Tirchow.
W Berlinie obchodził w niedzielę rozgłośnej 

sławy uczony niemiecki, Rudolf Virchow, 80-tą

rocznicę swoich urodzin. „Jubileusz" ograni­
czać się miał do „ścisłego kółka przyjaciół i 
znajomych", mimo to przybrał on szersze roz­
miary. Już od kilku dni przedtem przybywały 
liczne deputacye do jego domu, by złożyć mu 
życzenia; zasypano go formalnie kwiatami a 
mnóstwo telegramów, liczących się na wiele 
setek, nadchodziło do późnego wieczora. — 
W niedzielę, około godziny 4, zebrała się ro­
dzina i przyjaciele jubilata na wspólnej uczcie 
w hotelu Bel!evue Między zaproszonymi był 
także włoski minister B accelli, iord Lister, 
którzy wygłosili toasty, pierwszy po włosku, 
drugi po angielsku. Wieczorem cała Schelling- 
strasse, przy której mieszka uczony, zajaśniała 
rzęsistą iluminacyą. Powracającego z obiadu 
profesora Virchowa powitała ludność tej ulicy 
okrzykami.

Ju b ila t otrzymał od cesarza własnoręczne 
pismo z życzeniami, oraz wielki złoty medal 
dla nauki, której nie posiada żaden z człon­
ków wydziału lekarskiego w uniwersytecie ber­
lińskim.

Rudolf Virchow, urodzony w r. 1821 w Schi- 
velbeiu na Pomorzu, studyował medycynę w 
Berlinie, w r. 1846 został mianowany prose- 
ktorem w tamtejszym szpitalu Oharite, a w krót­
ce poiem profesorem anatomii patologicznej w 
uniwersytecie wu-zburskim. Stamtąd przeniósł 
się w r. 1856 do Berlina, gdzie objął katedrę 
tegosamego przedmiotu, jako profesor zwyczaj­
ny. — .Tuż jako 26-letni młodzieniec, wysłany 
przez rząd pruski na Śląsk; Górny dla zbada­
nia pauującego tam podówczas tyfusu głodo­
wego, okazał Virchów tęsam ą logikę nieubła­
ganą, tensam dar w nikania w najgłębsze przy­
czyny zjawisk i nadzwyczajny zmysł k ry ty ­
czny, jakie go po dziś dzień charakteryzują. 
Całe jeeo życie — to jedno pasmo pracy cią­
głej, we wszystkich niemal gałęziach wiedzy. 
In teresu ją go niemniej polityka i sprawy spo­
łeczne. W r. 1849 za swoje zapatrywania wol- 
nomyślne zostaje na czas pewien pozbawiony 
katedry w W urzburgu, w r. 1862 przyjmuje 
mandat do parlamentu pruskiego, od 1880— 
1893 roku jest posłem dn parlam entu niemie­
ckiego.

Virchow pisał o potrzebie kanalizacyi Ber­
lina, którą wpływem swym i ciągłem nalega­
niem doprowadził do skutku. — Zajmował się 
archeologią i antropologią, brał udział w pra­
cach archeologicznych- Schliemanna, udał się 
na Kaukaz, gdzie przedsiębrał badania an tro­
pologiczne. Stworzył w Berlinie muzeum ubio­
rów i przedmiotów domowego użytku. Przez 
cały szereg lat wykładał w berlińskiem Sto­
warzyszeniu rzemieślmezem. Owocem tych wy­
kładów był wydawany od r. 1866 razem z Hoł- 
tzendorffem zbiór popularnych wykładów nau­
kowych. w którym sam pisał o budowlach na 
palach, o grobach Hunnów, o pożywieniu, o 
naukach przyrodniczych, o czaszkach ludzkich 
i małpich j t. d.

W  obu wojuach, prowadzonych przez Prusy 
(1866 i 1870 r.), organizował pomoc dla ran ­
nych i chorych żołnierzy, urządzał pierwsze 
w Niemczech pociągi sanitarne, budował baraki 
szpitalne. .

Wpływ jego na poprawę stosunków zdrowo­
tnych, olbrzymi w całym świecie, znalazł oczy­
wiście swój wyraz największy w Niemczech, 
gdzie miasta, a na ich czele Berlin, doszły do 
nieznanego przedtem rozwoju zdrowotności. 
Dzięki tym zasługom stał się w nauce uświę­
coną wyrocznią, do której zgłaszają się uczeni 
całego świata po rozstrzygnięcie najzawilszych 
kwestyj naukowych.

Tak wygląda Yirchow, jako uczony. N iestety

jako człowiek, był przedewszystkiem Prusa­
kiem, popadł w jednostronność, właściwą pru­
skim uczonym. Zachłanność krzyżacka, dziś 
hakatyzmem zwana, przykrywa w uczonych 
pruskich uczoność i szersze na ludzkość po­
glądy. Tak stało się i z Yirchowem. Oto, jak  
charakteryzuje go, jako polityka i posła, „Dz. 
Poznański":

„Wobec nas, P o l a k ó w ,  stał on na stano­
wisku l e k c e w a ż ą c e j  p o l s k o ś ć  wolno­
myślności. Kościół zwalczał stanowczo; głoso­
wał za wszystkiemi prawami majowemi, a an- 
tikościelny system bismarkowski nazywał 
„ w i e l k ą  w a l k ą  k u l t u r n ą  l u d z k o ś c i " .  
Stąd powstała nazwa kulturkampfu, a zarazem 
z nią ów zastęp „kulturników", naturalnie nie­
godzien rzemyków rozwiązać u obuwia swego 
protoplasty.

„W ielką w tem upatryw ać można irouię lo­
su, że tak  pokrewni sobie duchem mężowie, 
jak Virchow i Bismarck, w czasie konfliktu 
konstytncyjnego tak ostro się starli, że żela­
zny książę męża hartownej nauki wyzwał na 
pojedynek, którego Virchow nie przyjął, a 
rzecz się zabagniła następnie w dysKusyi par­
lam entarnej. Wiadomo też, że Virchow przez 
7 lat był jakoby na wygnauin w Wyrcburgu, 
skąd dopiero powołany znów do Berlina, na­
stępnie przez 45 la t siużył nauce, jako dyre­
ktor patologicznego instytutu.

Politycznie pozował na Katona. Nie przyj- 
muwał ofiarowanych sobie orderów. Po w stą­
pieniu na tron obecnego cesarza, ostro prze­
mawiał w Sejmie przeciwko pomnożeuiu ce­
sarskiej listy cywilnej o 31/* miliona ma-ek, 
ale dziwnym sposobem uchylił się następnie 
w tej sprawie od głosowania. T ak : tn się 
pokazało, że polityka często psuje charaktery.

„To też nie jako polityk zdobył on sobie 
k o r o n ę  o b y  w a t  e l s k ą  (?!), lecz jako r e- 
prezentant racyonamej medycyny, na racyo- 
nalne drogi wprowadzonej patologii i hygiony."

Ta charakterystyka tłomaczy najlepiej, dla 
czego prasa polska w ogólności, a pod pruskim 
zaborem w szczególności, zajęła wobec jnbi- 
leuszu Virchowa przedmiotowe, chłodne stano­
wiska. Tosamo chciał uczynić „Dziennik Po 
znański,,, a przecież posunął się za daleko, 
wyrywając się ze słi/wami „ c z c i  i h o ł d u "  
(sic!) dla Ęirchowa, j°.ko uczonego badacza, 
gdy natnralnie wyrazów tych odmawia mu 
„Dziennik", jako politycznemu mężowi. Czło­
wiek przecież nie jes t maryonetką, którąby 
rozbierać można na części i powiedzieć: ta  
część jest znakomitą, dla tej jestem  z  „czcią i 
hołdem", inne odrzucam. * Człowieka brać się 
musi jako całość i tylko jako tak a  może 
na „hołd i cześć" zasługiwać. Virchow więc 
dla uczonego świata może być czynnikiem wa­
żnym, lecz „hołd i cześć" pismo polsk, i za­
chować musi dla ludzi, którzy nie częścią tylko, 
lecz całą swoją działalnością na nie zasłn- 
gują.

Z sytuacyi.
Czyżby raz jeszcze miało się potwierdzić, że 

dr Koerber posiada przysłowiowe poprostu szczę­
ście ? Oto znowu bowiem dwie drobne kwestye, 
ale charakterem  swoim nadające się do tego, 
aby się stały kamieniem obrazy pomiędzy par- 
tyami i zakłóciły spokój o b rad . chwieją się i 
kto wie, czy nie padną, zanimby udało się i.n 
wzniecić pożar nowych waśni.

Jedna z tych spraw, to kwestya rezygnacyi 
dra Pradego z wiceprezydentury Izby. Zwykły 
ak t obrażonej przez Wszechniemców ambicyi

Dwór w Haliniszkach
p n e i

Em m ę Jeleńską.
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-  J a  miałam wyraźne objawienie — rzekła 
Teresa-Leonia.

— Objawienie!
— Kochanie moje — rzekła marszałkowa 

surowo cZy nie wyobrażasz sobie ? Ostroż­
nie z tem, co się tyczy Boga. On byle komu 
nie zsyła objawień.

Na tw arz Teresy-Leonii wystąpił gwałtowny 
rum.eńiec. Brwi jej zsunęły się gniewnie i ja ­
kieś ostre słowo zadrżało na jej ustach, ale 
powstrzymała sję spuściła oczy i po chwili 
rzekła:

— Wiem, że niegodna jestem łask Bożych, 
że jestem  grzeszną i marną istotą; ale Bogu 
pouoba się czasem wybrać słabe narzędzie dla 
dokonania wielkich dzieł swoich — i tym ra ­
zem nie mylę się, góg mnie przeznacza na 
założycielkę zakonu nowego.

Nastała cisza. Pan Adam pociera! swe stro­
skane czoło. Pani marszałkowa zapatrzyła się 
w dal widniejącą przez okno — i westchnęła. 
Matka z córką znowu zamieniły spojrzenia i 
pani Alina zaczęła:

. — Było to tak: Od la t wielu Thórese-Lóo- 
powzięła postanowienie w stąpienia do kla­

sztoru. Ona już od dzieciństwa miała skłon­

ność do duchownego życia, ale od czasu tej 
strasznej choroby, co to tak endownie M atka 
Najświętsza przyszła na jej ratunek, że wyle­
czoną została, od tego czasu postanowiła po­
święcić się Bogu. Ja , ma się rozumieć, cier­
piałam nad tem w głębi serca, bo jakaż matka 
by nie cierpiała? ale ani jednem słowem nie 
starałam  się odwieść ją  od tego. Milczałam i 
oddawałam Bogu w ofierze to najmilsze dzie­
cię. W tedy jeszcze dopełnić przysięgi nie mo­
gła, z powodu zbyt młodych lat, więc tymcza­
sem studyowała reguły zakonów istniejących, 
aby się na którykolwiek z nich zdecydować. 
Ale dziwna rzecz! w każdym znajdowało się 
coś takiego, co nie przypadało do jej usposo­
bienia. W ięc wahała się ciągle i nie wiedziała, 
co począć, i była tem udręczona bardzo, ho 
cznła w duszy głos P ana wołający ją  do sie­
bie, a ona jeszcze się ociągała.

Za poradą Więc naszego spowiednika, kocha­
nego ojca Maksa, postanowiła odbyć pielgrzym­
kę do siedmiu bazylik rzymskich. Jednego dnia, 
to było właśnie tej wiosny, wyszła od św. Pio­
tra. Szła od jednej bazyliki do drugiej, coraz 
bardziej zmęczona, ale z coraz większą otu­
chą i wiarą. W St. Marie M ajeure dziwna sło­
dycz ogarnęła ją  podczas modlitwy, u św. P a ­
wła za Murami, dusza jej bardziej się jeszcze 
wzniosła, i wyszła stam tąd z wyraźnem prze­
świadczeniem, że Bóg nam wskaże drogę. Aż 
wróciwszy do św. P io tra pod wieczór — pa­
nował już tam zmrok zupełny — zrobiło jej 
się tak  słabo, że nie mogła utrzymać się na 
nogach. Uklękła przed Pieta M ichała-Anioła, 
tą  cudowną Pięta! i pogrążyła się w modlitwie. 
A wtedy ujrzała najwyraźniej Pannę Naj­
świętszą z sercem przebitem siedmiu mieczami,

i usłyszała słowa: „Funduj zakon nowy na pa­
m iątkę tych siedmiu mieczów".

— A w jakim języku były wypowiedziane 
te słowa? — spytał drwiąco pan Adam.

Ale nikt nie odpowiedział na żart tak ordy­
narny i niesmaczny’.

T eresa Leonia siedziała nieporuszona., z tw a­
rzą rozjaśnioną wspomnieniem tej chwili — a 
pani Alina po przeiw ie mówiła dalej:

— W róciła już doróżką do domu, bo ule 
miała sił iść dalej. J a  zaś przez cały ten 
dzień modliłam się także i czułam, że’ i na 
mnie zstępuje łaska — że Bóg i mnie wzywa 
do połączenia się z nim przez ślnby zakonne. 
W yraźnie słyszałam głos mówiący: Idź i ty! 
Więc gdy Thćrese - Leonie wróciła, ja  powie­
działam zaraz: 1 ja  z tobą!

— Oto jest cała historya nasza — dodała 
pani Alina. 1 doprawdy, któż może zaprzeczyć, 
że je s t tu  palec Boży?

-— Ktoby śmiał w ą tp ić ?  — rzekła Teresa- 
Leonia, podnosząc głowę ruchem pełnym sta­
nowczości i energii.

— Więc postanowienie nasze zapadło. Dla 
większej jeszcze pewności prosiłyśmy o radę 
ojca Maksa i on w zupełności nas pochwala 
„ce cher pere"! Przyrzekł zająć się wszelkiemi 
formalnościami, a ojciec Stanisław Huniewicz 
układa regułę dla nas. Przed naszym wyjazdem 
już odbyliśmy kilka posiedzeń 1 długie były 
rozprawy. I zakon nasz ma nosić nazwę Zgro­
madzenia Sióstr Matki Boskiej Bolejącej, po­
nieważ taka z sercem przebitem raczyła się 
ukazać Teresie.

Pani Antoniowa skończyła i spuściła oczy, 
a marszałkowa westchnęła głęboko i ciężko i 
rzekła powoli

— Kochanie moje, czy ty  zastanowiłaś się 
nad tem, co robisz? Że Terenia chce wstąp.ć 
do klasztoru, to cóż robić? Swobodna jes t — 
już w tym w ieku, że może sobą rozporzą­
dzać — jeśli po namyśle widzi, że ma do tego 
sk łonność^że nic. pożałuje kiedyś- młodości i 
życia — to niech idzie. Może w tera wola 
Boska! Ale ty, kochanie moje, nie masz p ra­
wa sobą rozporządzać, ot, tak — jak  przyj­
dzie ochota. Masz obowiązki, masz m ajątek mę­
żowski —  masz drugą córkę. Cóż będzie z Zo­
sią?

—  Ona chyba do waszego klasztoru nie wstą­
pi — wtrącił pan Adam.

Pani Antoniowa zawahała się.
— Z Zosią — rzekła — ale Zosi tu dosko­

nale. dzięki kochanej mamie... Zresztą ma ośro- 
naście lat, ładna, miła — pewnie wkrótce za 
mąż pójdzie.

— Pójdzie, czy nie pójdzie, to Bogu wia­
domo. Ale Zosia ma matkę i ma do niej prawo. 
Dlaczegóż ją  skazywać na takie sieroctwo? 
Czemuż Zosia nie ma być przy tobie, kochanie 
moje, zanim wyjdzie za mąż?

— Przy mnie ?... zapewne... przy mnie... — 
Owszem, kochana mamo, niczegobym tak nie 
pragnęła, jak  mieć przy sobie, to dziecko dro­
gie „cette chere petite11. Dotąd okoliczności 
zmuszały mnie do tego rozstania, ale to Dyło 
bardzo i bardzo „a contrę coeur".

Pani Alina westchnęła i spojrzała na swoje 
paznogeie.

— W łaśnie chciałam .od dawna i tak tęskni­
łam do tej chwili, aby z kochaną mamą i z Ada­
siem poradzić się, aby posłyszeć ich zdanie — 
Bóg nietylko że wymaga odemnie ofiary życia 
całego, ale jeszcze każe walczyć z takiemi tru ­

dnościami! nasuwa mi różne przeszaody „des 
difficultes sans nombre". Więc w takiej chwili 
potrzehuję poparcia bliskich osób. — Proszę, 
radźcie mi co mam robić?

Patrzyła pytająco na staruszkę i na pana 
Adama, którego twarz pokrywała się coraz gę­
stszą chmurą.

— Chcesz bratowa posłyszeć moje zdanie ? — 
rzekł nareszcie poważnie. - Ppwiem to co i 
mama, Terenia jes t swobodna i ma prawo so­
bą rozporządzać. Szkoda że dziewczyna młoda, 
zdrowa, dobrze, przypuszczam, wychowana, z 
zasadami, z chęcią do dobrego, wreszcie z j a ­
kim takim funduszem, porzuca kraj i obowiąz­
ki, jakie jej sam Pau Bóg tu naznaczył (wpra- 
dzie, nie przez jakieś objawienia, ale z natury 
rzeczy) i zamyka się gdzieś wśród obcych w 
klasztorze. No, ale każdy szuka szczęścia po 
swojemu. Mnie by Się zdawało, że i Panu Bo­
gu lepiej służy kobieta, gdy nie szuka obja­
wionych powołań gdzieś za górami, a wj jazie 
sobie za mąż, po prostu, ma dzieci, dom rodzi­
nę, gospodarstwo — pracuje dla swoich i na 
własnej ziemi...

— Przepraszam stry ja  — przerwali. T ere­
sa-Leonia — ale ja  za mąż nie pójdę, ani 
domu, ani dzieci, ani gospodarstwa mieć nie 
chcę — więc i wspominać nawet o tem nie 
warto

— N ie , to nie. Gwałtem nie narzucam mo­
ich przekonań. — Powtarzam, że wolna jesteś 
i możesz sobie robić co chcesz bez niczyjej 
krzywdy.

Na ustach Tereni przemknął się ironiczny 
uśmiech, ale nie rzekła nic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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p. Pradego o mało nie stał się powodem cięż­
szego przesilenia. Do pierwszej wiceprezyden- 
tn ry  bowiem zgłosiło nagle pretensyę tyle stron­
nictw, zaczęto godności w prezydyum Izby w 
projektach, powstałych nagle, tak  przesuwać i 
przemieniać, że wreszcie w przekonaniu niektó­
rych okazała się „potrzeba0 wysunięcia nawet 
samego prezydenta — za drzwi i zmiany całego 
biura izbowego.

Łatwo zrozum ieć, co za historye mogłyby 
wybuchnąć przy podobnych przemianach wobec 
nagromadzenia partyjnego materyału palnego. 
Uniknąć jednak na pewne nimal niebezpie­
czeństwa dałoby się w razie, gdyby dr Prade 
zdecydował się na cofnięcie swej rezygnacyi. 
I oto, jakby za sprawą przychylnej dla dra 
Koerbera ru sa łk i, dochodzą wieści, że stać się 
to może. J a k  bowiem „Allgemeine Correspon- 
denz° donosi, „wcale nie jes t wykluczonem“, 
iż wspólnym zabiegom „niemieckiego stronni­
ctwa ludowego0 i „niemieckich postępowców0 
uda się namówić dra Pradego do pozostania.

D ruga z wspomnianych spraw — to wybór 
dra Schalka do Sejmu czeskiego z m iasta Zat- 
ca. Wszechuiemcy tak  byli rozwścieczeni, że 
drowi Schalkowi, choć otrzymał większość — 
unieważniono wszystkie głosy, a uznano po­
słem niemieckiego postępowca, choć otrzymał 
mniejszość, iż nie chcąc czekać do Sejmu cze­
skiego, postanowili zrobić aw anturę zaraz z po­
czątku w parlamencie, choćby przez to gabi­
net dra Koerbera miał w powietrze wylecieć. 
A Wszechniemcy „um ieją0 urządzać takie 
przedstawienia, umieją też zręcznie w ich wir 
porywać inne partye. — Tymczasem ostatnie 
telegramy donoszą, że komisarz rządowy, ma­
jąc pewne wątpliwości co ao uchwały komisyi 
wyborczej: że dr Schalk nie ma, jej zdaniem, 
praw a obywatelstwa w Czechach i nie może 
być wybranym — odniósł się do nam iestnictwa 
z żądaniem iniormacyj. Po otrzymaniu zaś ich 
sprosił ponownie komisyę wyborczą i oświad­
czył jej, że uważa jej uchwałę za bezprawną 
i zakłada przeciw niej protest, gdyż wedle or- 
dynacyi wyborczej komisyi wyborczej przysłu­
guje tylko prawo orzekania o ważności lub 
nieważności Każdego poszczególnego głosu, a 
kwestyę wybieralności lub niewybieralności 
czyjejś zastrzeżono wyłącznie Sejmowi.

Dr Schalk zaś — jak  wiadomomo — tw ier­
dzi, że ma prawo wyboru i wybieralności w 
Czechach, gdyż niedawno jedna z gmin tam ­
tejszych mianowała go swoim obywatelem ho­
norowym.

Dalszy tok czeskich wyborów sejmowych 
jes t jaż  teraz bardzo mało interesujący. — 
W Trutnowie wybrano niemieckiego postępowca 
Bachmanna, w Rochlicach niemieckiego ludow­
ca M ullera, a w Djeczynie W szechniemca 
Tschana.

Prócz tego wezorajszy dzień przysporzył je ­
szcze innych 70 posłów Sejmowi czeskiemu, 
jednak me wymieniamy ich listy, bo to posło­
wie z wielkiej własności, w której to auryi 
wybory w Czechach są bardziej jeszcze nomi- 
nacyami na korzyść uprzywilejowanych, niż 
w Galicyi. Wobec rego nie można się dziwić, 
że wśród Młodoczechów powstała myśl zniesie­
nia tej kury i, a utworzenia w je j miejsce ku- 
ryi najwyżej opodatkowanych.

Prawdziwość zresztą tego zdania potwierdza 
najlepiej cyfry: Przy wczorajszem głosowaniu 
fideikomisowa wielka własność oddała 20 gło­
sów i wybrała niemi 16 posłów, a nie fideiko- 
misowa 174 głosów na 54 posłów. Skład zaś 
tak  wybranej „reprezentaryi narodu0 był z gó­
ry  i imiennie postanowiony w kompromisie, 
który przyznał 21 mandatów wiernokonstytu- 
cyjnej czyli liberalnej, wielkiej własności a 33 
szlachcie konserwatywnej.

Tacy posłowie nie zrobią chyba „krzywdy0 
rządowi, ale też w niczem ich wybór do Sejmu 
nie oddziała na sytuacyę parlam entarną w W ie­
dniu.

Z resztą mniej więcej te same dystyngowane 
osobistości zasiadają i w pai lamencie w roli 
reprezentantów  wielkiej własności czeskiej i 
zapewne dla ich to przyjemności gabihet dra 
K oerbera postanowił przerobić wszystkich po­
słów w lordów angielskich, zamierzając zaku­
pić pałac naprzeciw parlam entu, zbudować po­
między obojgiem tunel popod R m gstrasse a w 
pałacu urządzić wszelkie wygody dla posłów 
od czytelni i sal do zabaw, aż do łazienek 
z operatorem odcisków a wszystko „j&A. w pier­
wszorzędnych klubach angielskich0. — Sa­
mo urządzenie naturalnie, prócz kupna pała­
cu, kosztować ma bagatelkę 1,400.000 koron. 
A nol cieszmy się! niema wprawdzie angielskie­
go przemysłu, angielskiego bogactwa, angiel­
skich swobód społecznych, ale za to nasi po­
słowie będą mogli przekonać się na własnych 
kościach, jakieto ,.wygody0 istn ieją w pierwszo­
rzędnych klubach angielskich0.

Nie da się zaprzeczyć: dr Koerber ma cza­
sami wybucny prawdziwie dobrego humoru!

Z Afryki południowej.
Oddział angielsk i oosadził P ietretief, co byłoby 

drobnem powodzeniem oręża angielskiego, gdyby  
nie ta okoliczność, że obsadzenie to albo przyszło 
po niew czasie, albo wykonał je oddział zbyt ełaby, 
ażeoy mógł cokolwiekbądż przedsięwziąć. Oto bo­
wiem, w edłng doniesienia binra R eutera, jeden z 
oddziałów boerskieb wymknął się z kordonn angiel­
skiego i w łaśnie koło P ietretief posunął dalej. Od­
działy Bothy rozciągają się na zbyt dłngiej linii, ale 
główna jego siła  stoi w  lasach Pongola. Botha 
stoi na południe od lin ii W alkerstroom -Pietretief. 
Generał angielsk i Bruce Ham ilton jest w pościgu 
za wozami boerskiemi, które we dnie kryją się w 
rozpadlinach, a nocą dalej ciągną. Ciągłe deszcze 
i wysoki stan wody w rzakach utrudniają działa­
nie wojenne.

W zięci do niew oli Boerowie opowiadać mają, 
że ich ziomkowie ponieśli znaczne straty dnia 6 
b. m. pod Goniehock. W ojsko angielskie otoczyło 
Boerów  od północy, wschodu i południa, ale Boe- 
row ie wymkną się prawdopodobnie drobnemi oddzia­
łami.

W zięty  do niewoli komendant Scheepers dostał 
się w ręce Anglików dnia 11  b. m. pod Kopjeskraal 
i zaraz nazajutrz odwieziony został w'ozem ambu­
lansowym do Bloodriverstation, stamtąd zaś koleją 
do M atjesfontein.

W zięcie  do niewoli tego wodza Boerów uwolniło 
Anglików  od bardzo niebezpiecznego nieprzyjaciela  
Gdyby nie byli mieli sprzym ierzeńca w chorobie, 
nie byliby go z pewnością, przynajmniej nie u k  
prędko, pochwycili. Scheepers, cbory i chorobą obez­
władniony, musiał już od kilku tygodni jeździć 
wozem. Pod Calitzdorpem, gdzie mu już groziło 
niebezpieczeństwo dostania się do niewoli, zdołali 
go jeszcze Boerowie odbić, ale i w tedy umknął 
tyiko dzięki temu, że z nadludzkim wysiłkiem do­
siadł konia. Dnia 3 b. m. posłał do Ladysm ith po 
lekarza, który rzeczyw iście do niego przybył. Po  
bitwie pod Calitzdorpem oddział jego został odparty 
w góry W itten, a dnia 11 b. m. w zięli go wre­
szcie A nglicy do niewoli.

Schespers, młody człowiek, liczący około 2 4  lat, 
zachorował na zapalenie kiszek (appendicitis), jak  
obecnie stw ierdzili angielscy lekarze. Stan jego  
zdrowia budzi poważne obawy.

Z ruchu kobiecego.
Przez dwa dni z rzędu odbył się w bieżącym  

miesiącu w Berlinie k o n g r e s  k o b i e c y . -  Dole­
gał ki postępowych tow arzystw  kobiecych z całych 
Niemiec zjechały się do stolicy i roznmojąc, że 
przysługują im te same prawa, co reprezentantom  
orzydkiej połowy ludności, postanowiły odbyć swą 
walną naradę w sali parlamentu. Ale władze były 
innego zdania i odmówiły swego zezwolenia, a nad­
to polieya, zaniepokojona widocznie tym „sejmem 
niew ieścim 0, narobiła ty le  trudności, że delegatki 
przez dwa dni nie mogły przystąpić do pracy. —  
W reszcie uporano się z przeciwnościami, i 5 b. m, 
obrady rozpoczęły się w „Pałacu przem ysłowym 0. 
Zatarg z policyą zrobił zjazdowi reklamę i zape­
wnił mu w ielkie powodzenie. Ogromna sala była 
zapełniona do ostatniego miejsca. Rozumie się, że 
przeważały kobiety.

Jak zawsze na takich zebraniach, przedmiotem 
przedmiotem obrad były zagadnienia niezmiernie za­
wiłe i drażliwe, i jak zawsze, rej wodziły panie 
niezamężne. P ierw szy referat „o w s p ó 1 n e m w y ­
c h o w a n i u  p ł c i 0 w ygłosiła młodzinika panna 
Helena S 1 8 c k e r, zdaje się, córka byłegu nadwor­
nego k iznodziei berlińskiego, doktór filozofii Drugi, 
„o w y c h o w a n i u  p o l i t y c z n e m  k o b i e t y 0 , 
znacznie już poważniejsza latami panna Anita 
A u e r s b e r g ,  która zresztą odgrywała w tym 
kongresie rolę „generalnego m ówcy0 i mówiła o 
wszystkich poruszonych tematach. Dwa referaty  
w ygłosili uproszeni przez zjazd przedstawiciele płci 
brzydkiej: d r S i l b e r m a n n  „o ustawie kas za­
bezpieczenia dla chorych0 i prof. F I  e s  ch  z Frank­
furtu nad Menem „o hygienie i moralności0. Po 
każdym referacie była ożywiona dysknsya, w któ­
rej górował głos wymownej panny A nity Aners- 
berg.

Obrady miały charakter bardzo poważny, ściśle  
naukowy, ale bynajmniej nie suchy i nudny. Sam 
już wybór tematów, z wyjątkiem trzeciego, o ka­
sach dla chorych, starczył, aby zainteresować w szy­
stkich; Referaty były opracowane doskonale, dysku- 
sya swobodna i zajmująca, a przytem ściśle rzeczo­
wa. Unikano zwykłej na zebraniach fem inistycznych  
skrajności i karykaturalnej przesady i stawiano so­
bie cele, nie wychodzące bynajmniej poza obręb 
tego, co zgodne z naturą kobiety, a po części i po­
żądane. Sympatyczne pragnienie umoralniania lndz- 
kości w interesie kobiety, przebijało się w całej dy- 
skusyi. Głównym przedmiotem obrad były środki, 
prowadzące do teg j celu. Za najw ażniejszy uznała 
panna Helena ‘S t o c k e r ,  a. z nią całe zebranie, 
z e r w a n i e  z s y s t e m e m  o d d z i e l n e g o  w y ­
c h o w a n i a  c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t .  R efe­
rentka przypomniała, że w rodzinie dzieci wycho­
wują się razem, zażądała, aby szkoła nie zbaczała 
z tej drogi. Przez nieustanne stykanie się, obie 
strony przyzwyczajają się do siebie i poznają się 
dobrze, a przyjęte dziś na zachodzie powszechnie 
oddzielne wychowanie chłopców 1 dziewcząt, jest je ­
dną z głównych przyczyn zaniku poczucia moralne­
go i jednem z najważniejszych źródeł rozdwojenia. 
W spólne wychowania nie szkodzi moralności; prze­
ciw nie stwierdzono, że oddziaływa dodatnio zv?ła- 
szcza na chłopców, a w ogólności ma ten skutek, 
że jedna strona mniej zajmuje się drugą. Referen­
tka przyznała, iż dzisiejsza niższość kobiety jest 
następstwem, że kobieta nie zna swych sił i nie 
domagała się dotąd praw, które jej przysługują.

Przez wspólne i równe wychowanie, którego do­
magał się już P lato przed 2 tysiącam i lat, kobieta 
pozna sw e siły, a obie połowy ludzkości nauczą się 
rozumieć głęboką i konieczną różnicę, która pomię­
dzy niemi istnieje. W tedy też miejsce dzisiejszej 
walki i lekcew ażenia kobiety, które ze swej strony 
wywołuje pogardę dla m ężczyzny, zajmie poważa­
nie się wzajemne i zrozumienie się wzajemne. 
W  rezolucyi podanej przez referentkę i uchwalonej 
przez zebianie, zaządano: 1 ) gruntownej reformy 
wyższych szkół żeńskich; 2) wspólnego wychowy­
wania chłopców i dziewcząt; 3) wyrażono przeko­
nanie, że wychowanie wspólne oddziała nmoralnia- 
jąco na mężczyznę, przyczyni się do wzmocnienia 
węzłów m ałżeństwa i podniesienia życia rodzinne­
go; 4) wyrażono przekunanie, że gruntowne w y­
kształcenie kobiet będzie dla, nich lepszem przygo­
towaniem do zawodu macierzyńskiego.

Prof. Flesch w swoim referacie o „H ygienie i 
moralności0 doszedł ostatecznie do tegosam ego re­
zultatu. Oprócz tego zażądał on skrócenia służby 
wojskowej, podniesionia dobrobytu ludności, aby u- 
łatw ić zawieranie małżeństw, a stwierdzając, że 
sprawa moralności interesuje przedewszystkiem  ko­
biety, zaw ezw ał je, aby zajęły  się jej rozwiązaniem, 
a nie dawały zastraszać się zarzutem, że „to nie 
wypada0 .

R eferat o „politycznem wychowaniu kobiet0 i o 
„kasach dla chorych0, były mniej zajm ujące i do­
tyczyły  w yłącznie stosunków’ niemieckich.

S n e p ie n ie  ochronne przeciwko m l l i i n i e .
W  ostatnim numerze dziennika „Neues W iener 

T agblatt0 znajduje się pod powyższym tytułem  ar­
tykuł, który podajemy tutaj ze względu, że treść 
jego musi obudzić zajęcie w jak najszerszych ko­
łach publiczności:

„W  ostatnim czasie w zastraszający sposób mno­
żą się wypadki, w których zw ierzęta, dotknięte 
w ścieklizną, pokąsały ludzi, a zaraza, o ile  się zda­
je, rozszerza się w Czechach. Niedawno dopiero do­
niesiono, że w małej m iejscowości czeskiej w ście­
kły kot pokąsał siedm osób, które odstawiono do 
zakładu Pasteura w W iedniu. D nia 10 b. m. w ście­

kłe psy pokaleczyły 12 osób w Młodym B olesław iu  
i Czeskim Brodzie. W szystk ie znajdują się obecnie 
w szpitalu Rudolfa w W iedniu, gdzie jest pomie­
szczony zakład dla szczepienia ochronnego przeciw­
ko ospie.

„Dla czytelników  będzie nie bez interesu, gdy  
się dowiedzą czegoś bliższego o tym zakładzie dla 
szczepienia ochronnego, o sposobie leczenia pokąsa­
nych i o wynikach dotychczas osiągniętych. P e ­
wien fachowiec podaje nam w tej sprawie nastę­
pujące dane:

„W iedeński zakład dla szczepienia ochronnego 
przeciwko w ściekliźnie, m ieszczący się w szpitalu  
Rudolfa i będący pod kierownictwem profesora Pal- 
tanfa, został założony w r. 1 8 9 4 . Frekwencya w y­
nosiła w r. 1 8 9 4  osób 32; w 18 9 5  r. osób 88 ; 
w 1 8 9 6  r. 141; w 1897  r. 192; w 18 9 8  r. 3 1 5  
osób. a liczba ta w ostatnich latach znacznie wzro­
sła. W yniki są bardzo korzystne. Z liczby 768  
osób, które od r. 1 8 9 4  do 1 8 9 8  szczepiono w za­
kładzie, umarło tylko 8 , które po nkąszenin za 
późno do zakładu przybyły, skutkiem czego szcze­
pienie musiało już być bezskuteczne. Głównym bo­
wiem warnnkiem szczepienia metodą Pasteura jest 
to, ażeby je uskutecznić o ile możności w jak naj­
krótszym czasie po ukąszeniu, prócz tego ran ę na­
leży natychm iast jak najdokładniejszej poddać de 
synfekcyi, najlepiej wypalić rozpalonem żelazem" 
W ypalanie lapisem lub kwasami nie jest tak sku­
teczne. W ażną jest ta okoliczność, że najmniejsza 
rana, jest równie niebezpieczna, jak i największa. 
Jeżeli skóra bardzo mało jest zadraśnięta, jeżeli 
krew wcale nie płynęła, należy mimoto szczepić, 
gdy zwierzę było rzeczyw iście chore na w ściekli­
znę.

„W ścieklizna jest znaną oddawna, osobna cho­
roba infekcyjna, która skutkiem ukąszenia przez 
wściekłe zw ierzęta (wilk, lis , kot, a przedewszyst- 
kiem pies) przenosi się na człowieka i pośród naj­
okropniejszych objawów powoduje śmierć we w szyst­
kich tych wypadkach, w których szczepienie we 
w ła ś c iw y  czasie nie nastąpiło. U nas przedew szyst­
kiem strzedz się trzeba przed psami i kotami. 
W  Rosyi,- Rumunii i Polsce wilki straszne czasem  
czynią spustoszenie, gdyż w ścieklizną dotknięty wilk  
często kaleczy kilkadziesiąt osób i zwierząt.

„Dopóki nie znano szczepienia ochronnego, sztuka 
lekarska nie mogła nic innego zdziałać, jak tylko 
męki nieszczęśliwych koić środkami narkotycznemi, 
jak ch lora l. morfina i t. p. Człowiek dotknięty  
wścieklizną, którego dzisiaj, dzięki metodzie leczni­
czej P asteu ra , bardzo rzadko widzimy, jest czemś 
straszniejszem  nad w szelką myśl. Chorzy są począ­
tkowo tylko trochę przygnębien i, mają w stręt do 
płynów, a przy połykaniu dostają kurczów. Już 
w drugim dniu następują kurcze muszkatów w na­
rządach oddechania, tułowiu i w kończynach. Te 
ataki połączone są ze straszliwem uczuciem obawy 
i niepokoju. Po dalszych dwóch lnb trzech dniach 
następuje zbawcza śmierć.

„Na czem polega ochronne szczepienie Pasteura, 
które z pewnością nazwać można jednem z odkryć 
medycyny najbogatszych w błogie skutki? Pasteur  
zbadał, że drogą doświadczalną można również w y­
wołać w ściekliznę , g d y  małe okruchy mózgu lnb 
mlecza pacierzowego wprowadzimy do krwi lub o- 
pony mózgowej zdrowych zwierząt. Zwierzęta (w ie­
wiórki) zaczynały chorować w ciągu 14 dni. Jeżeli 
z tego zw ierzęcia jad zaszczepimy drugiemu, z dru­
giego trzeciemu i tak dalej — wówczas siła szcze­
pionki wzrasta za każdem nowem szczepieniom —  
Szczepionkę zyskujem y w ten sposób, że małe ka­
wałeczki mlecza pacierzowego z dotkniętych w ście­
klizną wiewiórek, a mianowicie szczepionych w roz­
maicie silnym stopn iu , zaw ieszam y w snchom po­
wietrzu; przez to jad staje się coraz słabszym , aż 
wreszcie staje się zupełnie bezskutecznym.

„Takie zupełnie od jadu wolne kawałeczki, roz­
tarte w sterylizowanym bulionie, wstrzykujem y pod 
skórę na brzuchu pacyenta; następnie po kolei ta­
kie kawałeczki, które dopiero krótszy czas suszyły  
się i skutkiem tego posiadają jeszcze pewien sto­
pień jadn; aż wreszcie następuje wstrzykiwanie cał­
kiem świeżych, jad w wysokim stopniu posiadają­
cych kawałeczków. .Osoby w ten sposób szczepione, 
jak to wykazuje podana na wstępie statystyka, je­
żeli szczepienie nastąpiło dosyć wcześnie, prawie ni­
gdy nie dostają w ścieklizny. Szczepienie trwa przez 
dwa do trzech tygodni, a nigdy nie spostrzeżono 
złych oojawów towarzyszących.

„Obecnie prawie we wszystkich miastach stołe­
cznych istnieją zakłady Pasteura przeciwko w ście­
kliźnie. Za^d-ięcza im życie baidzo wielu ludzi, 
którzy inaczej padliby ofiarą straszliwej choroby. 
Dotychczas nie posiadamy środka leczącego wybu­
chłą już wściekliznę, tern większą opieką należy te­
dy otoczyć zakłady Pasteura. Uczniowie Pasteura 
nie wyrzekają się nadziei, że  kiedyś uda im się 
znaleść surowicę, która leczyć będzie bardziej za­
dawnione wypadki choroby.0

Oto w dosłownem brzmienia artykuł dziennika 
wiedeńskiego. Z naszej strony dodajemy uwagę, że 
zakład Pasteura w stolicy państwa nie wystarcza  
potrzebom ludności, każda więc prowineya powinna 
mieć swój własny zakład' Najlepiej byłoby, gdyby 
każdy wydział medyczny posiadał klinikę dla szcze­
pienia ochiontego przeciwko wściekliźnie. Specyal- 
nie n nas w Krakowie rząd powinien profesorowi 
Bujwidowi dostarczyć dostatecznych środków pie­
niężnych, ażeby działalność jego mogła się rozwi­
nąć ]fu pożytkowi cierpiącej ludzkości.

K r o  n i k a , .

Kraków, 16 października.

Ku CZCi Kościuszki. Z zarządu krakowskiego 
„Sokoła0 komunikują nam: Od lat czterech przyjął 
„Sokół0 krakowski jako formę obchodn uroczysto­
ści K ościuszkowskiej, trzydniowe zawody w ćwi­
czeniach, w czwartym zaś dnin wieczór uroczysty, 
zakończony ogłoszeniem  zw ycięzców  w zawodach.

W  r. b. zawody w ćwiczeniach odbędą się w 
gmachu „Sokoła0 w dniach 17, 18 i 19 d. m., 
wieczór zaś uroczysty w niedzielę 20 b. m.

Zawody rozpoczynać się będą codziennie o godz. 
7 wieczorem. Dla członków i nczniów „Sokoła0 
wstęp wolny.

Rocznica Kościuszkowska. Pam iątkowy kamień 
na Rynku krakowskim, gdzie Kościuszko przysięgał 
wybawić naród z niewoli, okolony był wczoraj wspa­
niałym wieńcem z z ie le n i, przeplecionej szarfą o 
barwach narodowych. W ieczorem na kamieniu zapa­
lono lam pki, a znaczny zastęp patryotycznej mło­
dzieży odśpiewał kilka pieśni religijno-narodowych.

Wiadomości 080bi8 te . Prezydent sądu wyższego

w Krakowie, p. Maciej Czyszczan, powrócił do Kra­
kowa i objął nrzędowanie.

Dyrektor kolei państw ow ych, p. Horoszkiewicz, 
w Krakowie wyjechał wczoraj na urlop do Abbazyi.

Strzelnica w  „Sokole11. Z dniem 15 b. m. o- 
twartą została strzelnica do użytku członków „So­
koła0 -w każdy wtorek i czwartek od godz. 7 — 9 
wieczorem.

Z powodu śmierci Marcelego Nenckiego, gło­
śnego uczonego polskiego w Petersburgu, na gma­
chu Akademii umiejętności, której był członkiem, po­
wiewa czarna, żałobna flaga.

Sprawa teatru ludowego w  Krakowie nwię-
zgła gdzieś w gmachu Rady miejskiej i wieść o 
niej zaginęła. Dotąd nie wynajęto Ujeżdżalni na 
teatr Indowy, a nawet sprawy tej nie pomieszczo­
no na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej. A przecież sprawy tej odraczać się 
nie godzi, nietylko zamożniejsze bowiem klasy, ale 
i Ind potrzebuje teatru. Niezrozumienie lub lekce­
ważenie kw estyi teatru ludowego w Krakowie, okry­
łoby hańbą reprezentacyę miejską. T e a t r  l u d o ­
w y  w m i e ś c i e  n a s z e m  i s t n i e ć  m n s i ,  oka­
zał się bowiem instytucyą publicznego dobra, z któ­
rej olbrzymie masy ludności miejskiej skwapliwie  
korzystały.

Jeżeli więc jutro zbierze się Rada miejska w 
przepisanym komplecie, powinien któryś z jej człon­
ków zażądać wyjaśnienia, dlaczego sprawy w ynaj­
mu Ujeżdżalni na teatr Indowy nie postawiono na 
porządku dziennym, ewentnainie wystąpić z wnio­
skiem, aby m agistrat w własnym zakresie sprawę 
tę przychylnie załatw ił w czasie najbliższym.

Jeżeli bowiem teatr ludowy ma istnieć przez zi­
mę, toż przecież czemprędzej zabrać się trzeba do 
niezbędnych adaptacyj i urządzenia sali na wido 
wiska.

Konferencya .lHuczycielska W  dalszym ciągu  
wczorajszego posiedzenia p. D r o z d o w s k i  złoży? 
sprawozdanie, o ile nastąpiła zmiana przy zrekty- 
ktyfikowaniu szczegółowych planów języka polsk ie­
go na klasę IV.

P. M a c i o ł o w s k l  przedstawił referat z opra­
cowań o ćwiczeniach stylistycznych niem ieckich dla 
szkół wydziałowych męskich i' żeńskich. W  zasa­
dzie przyjęto proponowane rodzaje ćw iczeń na każ­
dą klasę, a celem ułożenia szczegółowego planu dla 
nauki stylu  praktycznego wybrano dwie kom!sye: 
dla szkól męskich złożoną z pp. Biedera, Dworza- 
ka i Michalskiego, a dla szkół żeńskich z pań 
Friedberg, Hałacińbkiej, Łopuszańskiej i Szwar- 
cówny.

P. W  a c i ę g  a przedłożył w yniki obrad sekcyi 
dla ułożenia planów nauki rysunków geom etry­
cznych dla szkół wydziałowych męskich i żeńskich  
w następujących rezolncyach: 1 ) P lan nauki geo- 
metryi i rysunków geometrycznych jest za obszer­
ny tak dla szkół męskich jak i żeńskich, aby się 
dał należycie i z dobrym skutkiem wyczerpać. 2 ) 
Brak należytego urządzenia odpowiednich sal ry ­
sunkowych tamnje należyty postęp. 3) Brak odpo­
wiednich podręczników i wzorów utrudnia ujedno­
stajnienie tego przedmiotu we wszystkich szkołach. 
4) należy zm niejszyć zakres nauki geom etryi i ry­
sunków geometrycznych w szkołach wydziałowych  
męskich ze względu na mierne zdolności uczniów.

P. P a r c z y ń s k i  zdał sprawę z opracowań i 
obrad sekcyi w sprawie rozkładu materyału z nauk 
przyrodniczych (TP). szkiil wydziałowych męskich i 
Łeńskiub, proDonując pewne zm ian y celem u łatw ie­
nia i osiągnienia pom yślniejszych rezultatów tej 
nauki.

P. M a y e r b e r g  w obszernem sprawozdaniu  
oceniając wystaw ę robót ręcznych ze wszystkich  
szkól żeńskich, zaznaczyła potrzebę ułożenia sze­
regu modeli dla każdego stopnia nauki, aby ten 
przedmiot ujednostajnić we wszystkich szkołach.

P . T  r n k a omawiając w ystaw ę rysunków wol- 
noręcznych i geometrycznych wszystkich szkół mę­
skich i żeńskich, podniósł z uznaniem bardzo pię­
kno wyniki, zw łaszcza w szkołach męskich, co 
świadczy o gorliwości i staranności dotyczących  
nauczycieli.

Uchwalono następnie kilka, wniosków: p. Plane- 
ckiego, aby w czy tankach od klasy IV począwszy 
umieszczono szereg iluptracyj dla. uzm ysłowienia i 
ożywienia nauki; p. Krókowskiego, aby wydano w ła­
ściwe formularze na świadectwa dla szkół w ydzia­
łowych męskich i żeńskich; p. Parczyńskiego, aby 
pomnożono w szkołach wydziałowych liczbę godzin 
na naukę języka polskiego.

Na tem wyczerpano porządek dzienny; przemo­
wami przewodniczącego i jednego z uczestników  
zakończyły się obrady.

Przeniesienia biur w  sądzie. Biura oddziałów  
egzekucyjnych VIII, IX , X III, X IV  i X V II sądn po­
wiatowego cywilnego, z dotychczasowych ubikacyj 
budynku sądowego przy ulicy św. Jana Nr. 22 , II 
piętro, z dniem 15 pażdiernika 1901  przeniesione 
zostały do lokalności I piętra w realności Nr. 13 
przy ulicy św. Jana, naprzeciw sądu powiatowego 
cywilnego (dom p. Chwalibogowskiej).

Pożar. W czoraj wieczór sygnalizowano ogień  
przy ulicy W ielopole 1. 18- gd::ie w =>0ni tego  
domu podpalił ktoś drewniane paczki z towarów. 
Jeden pluton straży pożarnej, wraz z domownikami 
ugasił ogień w ciągu, paru minut..

Okradzenie cukierni. Dzisiaj rano o godzinie 7 
w łaściciel cukierni przy ulicy Grodzkiej p. Leonard 
Malik, otw orzywszy swój lokal, już na wstępie do 
sklepu poznał, że w nocy w cok iem i działo się coś 
niezwykłego Okno od podwórca było wytłoczone, 
w bkiepie w iele talerzy opróżnionych z ciastek, k il­
ka buteleczek z koniaku również próżnych, dalej 
na ziemi leżał olbrzymi bukiet ze sztucznych kwia­
tów do połowy spalony, a kasa rozbita, opróżniona 
z pieniędzy do szczętu. Widoczuem się stało, że 
nb'egłej nocy kilku złoczyńców w eszło przez okno 
od podwórza do sklepu cukierni i św iecąc sobie za­
palonym bukietem, jakiego zw ykły cukiernie Uży­
wać do ozdoby sklepów, rozpoczęło gospodarkę. 
W ięc rozbito kasę, przyczen j eden ze sprawców  
nawet się skaleczył, bo bibułę zakrwawioną znale­
ziono na ziemi. Z kasy złodzieje zabrali całą go­
tówkę wynoszącą przeszło H 5 koron. Rozbijanie 
kasy trwało zapewne dłużej, gdyż w trakcie tej 
„pracy0 rzezim ieszki posilali się koniakiem z cia­
stkami.

Poczem prawdopodobnie złodzieje ukryli się gdzieś  
w kamienicy, a rano, po otwarciu bramy, uszli z 
łupem. Złoczyńców tych cecnowała olbrzymia śmia­
łość, jeżeli palili płomień w sklepie podczas gra­
bieży, który przez okno na podwórzec, a przez 0- 
twory okiennic na ulicę widomym być musiał. Za 
sprawcami tej niezw ykłej kradzieży polieya zarzą­
dziła energiczne dochodzenia

Pieniądze zgubił robotnik z bmwarn p. Johna,

niejaki Tomasz Kubas. Pieniądze flsfe, w kwocie 22 
guldenów i kilkudziesięciu cenbf-y/,- składały się z 
jednej dziesiątki, jednej piątki, kilku srebrnych gul- 
denów i drobnej monety. Zgubił je  na ulicy Szpi­
talnej. Ciężko tą zgubą poszkodowany robotnik z 
płaczem opowiadał nam w redakcyi o swojem nie- 
szczęścia. Krwawą pracą i odmawianiem sobie naj- 
pierwszych potrzeb uciułał na zimę mały fundusik; 
a reraz wypadek pozbawił go odrazu całego rzec 
można majątku. Znalazca tych pieniędzy niechaj 
czemprędzej zgłosi się do Tomasza Kubasa w bro­
warze p. Johna, a zyska sobie wdzięczność biedne, 
go wyrobnika.

Od p. S. Gurgula, fabrykanta pierników i wy. 
robów spożywczych w Jarosławiu, otrzymujemy ob­
szerne pismo, protestujące gorąco przeciw zalicza- 
niu go do „galicyjskich hakatystów “. P. Gurgul pi­
sze, że całą administracyę swej fabryki prowadzi 
w yłącznie w polskim języku, a owa niemiecka ety- 
kieia pochodziła z druków, potrzebnych firmie w 
stosunku z firmami niemieckiemi poza granicami 
Galicyi , jakich to stosunków fabryka p. Gnrgnla 
coraz więcej zawiera. Z przyjemnością notujemy to 
oświadczenie p. Gurgula, który, jako prawdziwy pol­
ski przemysłowiec, tak boleśnie odczuł zarzut ger- 
manizacyi.

Na oprawcę miejskiego skarży się Ogół mie­
szkańców Krakowa. Pan ten i jego pomocnicy czę. 
sto są zbyt gorliw i w łapaniu psów po ulicach j 
w gorliwości przekraczają miarę. Na przykład dziś 
zrana w nlicy Szew skiej oprawca chwycił na arkan 
psa, na którego obróży widniał zdaleka znak opła 
cenią. Na nic się zdały zapewnienia właścicielki 
psa, iż ten jest opłacony, na nic nawet interwen- 
cya polieyanta — oprawca wśród zbiegowiska za 
ciągnął na powróz psa do budy i zaledwie po por 
swazyi innych osób psa zwrócił. Również pomocnicj 
łapiący psy po ulicach, powinni wystrzegać się ue,9 
niania po trotoarach i w ten sposób tamować ko- 
mnnikacyę

Zapędy germanizacyjno w  kraju. Onegdaj s a
notowaliśmy kilka firm galicyjskich, która posługuj! 
się niemieckim językiem  na nagłówkach swych ko 
pert i listów . D ziś znowu spotykamy się z faktóm 
że p o l s k i e  towarzystwo o b y w a t e l s k i !  
w Ciężkowicach , które utworzyło tam komitet dlt 
budowy kościoła, języka niem ieckiego używa w za 
łatwianiu swych spraw n a w e t  z polskiemi Towa 
rzystwam i innych miast.

„An das lobliche Polnische Ve-einshaLs „P°lsk  
dom° Mlihr. O strau , Z w ierzin agasse. 7° — ta* 
adresuje swoje listy  p o l s k i  komitet budowy ko 
ścioła w Ciężkowicach do „Domu P olsk iego0 w Mo 
rawskiej Ostrawie, i temuż Domowi polskiemu za 
łącza w liście przekaz już zaadresowany: „Bńrge’ 
Kirchenban-Gomite, Ciężkowice bei Tarnów0, na ktć 
rego odeilikr wydrukowano ręcznie czcionkami: „Uu 
stehend angew iesener Betrag fur .... Stuck der Kir 
chenbaulose in Ciężkowice0 . — Na odezw ie, w zy­
wającej do kupowania losów na budowę kościoła 
podpisany jest „kom itet0, p-zew ażnie złożony z sa­
mych obywateli miasta Ciężkowic i księży.

Szkoła dla przemysłu kieramioznego w P od­
górzu  p rzen iesiona  zo sta ła  z  dotychczas zajm ow a­
nego lokalu  do domu przy n licy  św . F loryana 1. 5. 
R ok szk o ln y  1 9 0 1 /2  rozpocznie się  dopiero dnia 
21 b. m., w obec czego  term in WDisów na kursy do 
tego  czasu  zostaf przed łużony.

B o c h n ia , -i-6-paw łutcrntk* „Słokół°-tutejszy czcił 
pamięć Tadeusza Kościuszki. Dziś odbyło ńę nabo­
żeństwo żałobne, w niedzielę uroczysty wieczór, 
poprzód ćw iczenia drużyny, a mianowicie w dzie­
więciu budowano nowe piramidy, układu inż. Połu- 
dniewskiego. Słowo wstępne na wieczorze w ygłosił 
prof. dr Dobrzycki, poczem produkował się kwartet 
sm yczkowy tutejszej orkiestry salinarnej, grając 
„K ołysankę0 W rońskiego, Mazurkę 33  nr. 2 “ Cho­
pina, „Pobożne życzen ie0 i „Taniec aniołów 0 Kom 
zaka. Powszechne uznanie zyskał piękny wiersz 
Ignacego Nowińskiego ze Lwowa „W  smutną ro­
cznicę0, wygłoszony przez dziewczę J. O. Po chó­
rze męskim odczytała panna M. S. „Pobojowisko 
maciejowickie", feleton napisany przez Ludwika 
Stasiaka. Kółko amatorskie dramatyczne odegrało 
z „W esela 0 W yspiańskiego ostatnie sceny aktu 3, 
a żyw y obraz „Apoteoza K ościuszki0 zakończył ten 
patryotyczuy, krzepiący ducha wieczór. Sala „So­
koła0 była szczelnie zapełniona, a wstęp, do poło­
wy zniżony, przyniósł brutto 129  kor. 3 0  h.

Ottynia, 14 października.- T utejszy oddział uni­
wersytetu Indowego rozszerzył działalność swoją 
także i na w ieś. Pierw «zy wykład tej instytncyi 
odbył się onegdaj w pobliskich Uhornikach, wiosce 
zamieszkałej częściowo przez ludność ruską, w prze­
ważnej zas części przez kolonistów mazurskich. 
W ykład ^  powstaniu chłopakiem i o panu naczel­
niku K ościuszce0 wypowiedział p. Stanisław Bło- 
tnicki ze Stanisławowa. Andyto^yum składało się 
z samych chłopów i oab. Niektóre przyszły z dzie­
ćmi na rękach. W łościanie w ysłuchali z wielkiem  
zajęciem wykładu i prosili o urządzenie im podo­
bnych wykładów częściej.

W niedzielę pożegnaliśm y inżyniera tutejszej fa­
bryki Bredta, p. Malika, który w yjechał do Frank­
furtu celem kształcenia się tam w elektrotechnice. 
P. Malik otrzym ał na ten cel suhwencyę W ydziału  
krajowego, ponieważ ta jednak zbyt jest szczupła, 
sprzedał zatem swoją ojcowiznę w Tarnowskiem, 
ażeby tylko mieć możność uczenia się. Szczęść 
Boże!

Zamordował rywala. W  Piątkowej (Nov 'Sącz) 
włościanin Michał Łukasik sprzykrzył sobie swoją 
żonę i wziął do chaty drugą k ob ietę , Marcinową 
Szczurkową, która potem powrócić do swego męża 
nie chciała. Z zemsty Marcin Szczurek zamordował 
swego ryw ala , Michała Łnkasika. Szczurka uw ię­
ziono.

Burmistrzem miasta Sieniawy w miejsce no-
taryusza p. Zielińskiego, który przeniesiony został 
do C zopkowa, wybrała rada gminna p. Antoniego 
Szkolińskiego.

Bankructwo, w Nowym Sączu zbankrutowała 
właścicielka handlu Soheindla Borgenichtowa. Stan 
bierny wynosi 5 0 .0 0 0  koron.

Katastrofa, w Lubaczowie po pożarze, odoudo- 
wa miasteczka postępuje baidzo p ow oli, a wielu  
mieszka w częściowo popalonych domach. Onegdaj 
n kupca Koziorysa siedziało kilka osób. W tem  w y­
soki murowany komin niedopalonego budynku sku­
tkiem wichru , rozluźnił się w podstawie i runął 
całym swoim ciężarem na strop przepalory, przebił 
go i całe wnętrze tej części domu gruzem zasypał.

Z pod gruzów dobywać się poczęły jęki lndzkie. 
Pospieszono natychm iast na ratunek i wydobyto n ie  
ż y w e g o  już oticyała sądowego K o w a l  s k i e g o  
a kancelistę S z j  m u  ł o w i c z a  ciężko p o k a l e ­
c z o n e g o .

Krafców, Mikołajska 1.
Materye wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI COTOWE =

Koce — Kapy — Chodniki.

C m  bardzo aiskie, 
stale 19(54 50

V niedziele 
1 święta 

sMnp zamknięty.
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Wzrost Po 'Vów w  Charlottenburgu konstatuje 
tam tejsza statysi., a szkolna, wedle której, z dzieci 
uczęszczających do i/sz k ó ł katolickich w Charlotten­
burgu, 1 5 8  mówi w domu w yłącznie po polsku. Liczba 
ta stanowi blisko jednę dziesiątą ogółu katolickich  
dzieci szkolnych obydwóch zakładów gminnych.

„Rad08ne zdarzenie-1, jak się wyrażają enfoni- 
stycznie urzędowi styliści, ma wkrótce nastąpić w 
rodzinie królewskiej pary włoskiej. Jak donosi to- 
iegraficznie z Rzymu „W iener Allgem eine Zeitung" 
m inister robót pnblicznych (!?) oświadczył wobec ko­
respondenta tego dziennika, że królowa Helena, jak  
przewidują lekarze, z końcem kwietnia Inb począt­
kiem maja rokn przyszłego powije dziecię.

Nieudhła wyprawa. Telegram y donoszą, że ba­
lon „Le Mediterraneen", który z Tnlonu przez mo­
rze . śródziemne miał udać się do Algiern, został 
przez towarzyszący mn krążownik „Dnehayla-1 w zię­
ty na pokład. Stało się to k °ł°  Port Vendres; co 
zaś było powodem, nie wiadomo. W czoraj okręt 
„Dnehayla11 z balonem i aeronautą powrócił do Tn­
lonu.

W8zędzie cesarz Wilhelm. Podobnie jak do B er­
lina zabrał się teraz cesarz W ilhelm  do Kolonii w 
sprawach pomników. Kolonia, zebrawszy drogą skła­
dek 1 3 0 .0 0 0  marek, postanowiła postawić pomnik 
cesarzowi Fryderykowi, ojcu W ilhelma. Komisya po­
mnikowa z pośród nadesłanych projektów przyjęła 
projfkt kolońskiego artysty-rzeźbiarza Albermanna. 
Cesarz W ilhelm  założył przeciwko temn „veto“, żą­
dając ażeby cesarza przedstawiono nie pieszo, lecz 
na koniu. Kolonia ustąpiła i trzej wezwani do te­
go artyści przedłożyli modele konnego posągu, a 
komisya wybrała ponownie projekt Albermanua. Ale 
cesarz W ilhelm  znown załrżył „veto“ mówiąc, że 
mu się lepiej podoba model dwóch berlińskich ar­
tystów!

Wykolejenie pociągu- Dyrekcya austryackiej ko­
lei północno-zachodniej ogłasza: Pociąg osobowy nr. 
4 0 8  najechał na stacyi Czelakowice na pomocniczą 
maszynę pociągu towarowego nr. 4 5 3 . Lokomotywa 
i wóz pociągn nr. 4 0 8  wyskoczyły z szyn. Kilkn 
podróżnych doznało lekkicn kontuzyj od spadają­
cych pakunków ręcznych. Telegramy prywatne do­
noszą. że wypadek ten stał się wczoraj o godz. 11 
przed południem. W  pociągu osobowym nr. 4 0 8 , 
który wyjeehał z Pragi o godz. 8  rano, znajdowa­
ło się 140 rekrntów 7 pułku dragonów. Sześć osób, 
pomiędzy niemi trzy ze służby kolejowej, odniosło 
lekkie rany.

Wydalenie redaktora. Rząd. francuski wydalił 
z Francyi obywatela tureckiego Nicolaidesa, wydaw­
cę i redaktora tygodnika „L’0 r ien t“, który wycho­
dził w Paryżn i oprawia* politykę, przychylną dla 
sułtana. Bezpośrednim powodem wydalenia były w y­
cieczki Nicolaidesa przeciwko kilku wybitnym we 
Francyi osobistościom.

Zmarli- w  Berlinie zmarła nagle na udar serca gło­
śna niegdyś śpiewaczka Polka W ilm a M o n t i (Matylda 
Brtihi). Zwłoki zmarłej będą przewiezione do W ar­
szawy.

U n iw e rs y te t lu d o w y  im. M ic k ie w icza . W  bieżącym ty ­
godnia odbędą si° następujące wykłady (w dni zw y­
czajne od 7>/, do 8 Va, w niedziele od 5 do 6 wieczorem): 

Czwartek 17 b. m.-. Dr Goiińska-Daszyiiska: „Idee 
społeczne w XIX w iekn“.

Piątek 18 b. m.: Pr Knnicki: „0  czynnościach na­
szych zm ysłów11.

Sobota 19 b. m.: r>r Potińska-D»pzynska: „Idee spo- 
w XIX w ieku11.

Niedziela j.u o. m . Pr G olińska-Iiaszyńska: „Idee 
społeczne w X IX  w ieku11.

M ianowania i p rze n ie sie n ia . M inister wyznań i ośw iaty  
zacum ował: W ładyst»y a Oroszą, nauczyciela szkoły 
dzi**°*ej męskiej w  Tarnopolu, nauczycielom szkoły 
ćwiczeń w męskiem seminarynm nauczycielshiem  w 
Tarnopolu; Jana Helfera, zastępcę nauczyciela w mę- 
tkietn ^m inarynm  nanczycielskiem  w Stanisławi wie. 
nauczycielem szfeołj ćwiczeń w tym zakładzie; dalej 
nadał W l0(izimierzowi W olańskiemn. nauczycielowi i zfeo- 
ły ćwiczeń w męskiem sem inarj um nanczycielskiem  
w Sokaln, posadę nauczyciela szkoły ćwiczeń w m ę­
skiem se*ninaryum nauczycielskiem  w Samborze.

Namiestnik przeniósł kom isarj| powiatowych: Adolfa 
Ponickiego z pobromila do Turki, Wiktorii, Łuckiego 
z Tnra' do £ 0pczyc, dana Łopnszyńskiego’ z Kosowa 
do Dot>rumi.a i .koncepiatę nam iestnictw a Eugeniusza  
H»]om°na 1'riedberga z Ropczyc do Białej.

Repertoar T eatru  miejskiego.
W e czwartek 1 7  październikr- „W esele11.
W sobotę 1 9  października: „Znakom itość11, komedya 

Bisson* . Tarique a-
ty  niedzielę 2o października: „Znakomitość*.

2 kal*lMJ*r**. W e czwartek 17 pjidz'ernika: Floren- 
tego b. * ^łgor.’“f,y; w piątek 18 października: Luka- 
8Z* w sobotę {9  października: Piotra z Al-
kant;ary w.

Wiohód słońca 17 października godzinie 6 min. 8 , 
zachód o (fodzinie 4 m inut 4 4 - d ługo- ' dnia godzin 10 
minut »>•

^ krak®w8*lbgo ob*®r'*ntoryum. Dnia 15 października 
pochmurni0 7-  termometr doszedł od 5-7 do 14 1 C.

Barometr 1(*zie ^  gńrę.
Dnia 1® Pa^dziern]'ta 0 8°dzinie 7 rano stan  barometru 

74'L> mm, termometru 6-3 c
W iatr północno-wschodni.

GftbrytteU (Kriys*tolory, Kraków) sprze­
daje fortepiany naJfrńakomitszej w A ustryi 
fabryki z mechaniką angielską

po B0(>) wie^ep^ką po 300 złr.

t  Prof. Marceli Nencki.
Znakomity chemik, wszechświatowej sław y uczo­

ny Umarł w P eterPburgu.
Urodzony w B oży8*580*1, w gnb. kieleckiej, ukoń- 

czył gimnazyum w Piotrkowie, poezem studyował 
filozofię w nniwersytccie Jagiellońskim  w Krako­
wie, później w J euie i Rerliuie. W  ślad za kierun 
kiem początkowych swych badań w zak-esie che­
mii fizyologiczuej i związku ich z fizyologią i bio- 
logią, uznał za nieodzou ne posiąść zupełną wiedzę 
lekarską * w tym celu ukończył w r. 1 8 7 0  w Ber­
linie wydzinl lekarski, a rozprawa jego doktorska 
„O utlen ian a związków aromatycznych w organi­
zmie zw D r^ cym 11 zwróciła już wówczas uwagę na 
młodego Dad«cza j staK  się jakby wytknięciem kie­
runku dia jego przyszłych badań w zakresie bio­
logii. Początkowo pracował w B erlinie pod kierun­
kiem Naunyna, Szultzena i Bayera. P ierw szy z nieb, 
ceniąc wysoko młodego ucznia, zalecił go w roku 
18 7 2  na stanowisko asystenta chemii przy instytu­

c i e  patologicznym w Bernie, gdzie Nencki habili­
tował się na docenta chemii fizyologieznej i został 
profesorem.

Odtąd zaczyna się  nowa ep»ka dzia ła lności ś. p. 
N enckiego. Z pracow ni jeg o  w ychodzą na św ia t  
Całym szeregiem  znakom ite prace, oparte na udo­

skonalonej technice doświadczalnej, a sław a .pol­
skiego uczonego ściąga do Berna żądnych wiedzy 
i nanki uczniów z całego świata.

N ie było niemal kw estyi z dziedziny biologii, 
patologii, bakteryologii i fizyologii, którejby ten 
potężny umysł nie rozśw ietlił, którejhy nie oparł 
na podstawie gruntownych badań. Staw ały się one 
dla innych pracowni tankow ych pobudką do dal­
szych prac w danym kierunku i rozszerzania nau­
kowych poglądów. W sparty na podstawach filozofii, 
ścisłem logicznem m yślenia, przebijał nieraz naj­
bardziej ciemne kwestye, jakby promieniem św iatła  
je oświecając. Do takich należy jego wnioskowanie 
o związkn genetycznym  barwnika zieleni roślinnej 
(fyloporfiryny) z zasadniczym barwnikiem krwi zw ie­
rzęcej (hematoporfiryną).

Klabyczne jego praco „O rozkładzie białka11 po­
wiodły go do dalszych dociekań różnicy między 
istotą białka żywego a martwego, do przypuszczal­
nej przyczyny drobinowego układa obu ciał, a 
wnioski stąd wysnnte, kto wie, jak dałeko idące, 
będą stanowiły razem z tyln pracami zmarłego cen­
ną puściznę naukową, której nie łatwo sprostają 
jego następcy.

W  r. 18 9 2  objął ś. p. Nencki kierownictwo od­
działa chemicznego i bakteriologicznego w uniw. 
petersburskim, oddziała tego znaczenie podniósł zna 
komicie tak przez organizowane wyprawy naukowo- 
sanitarne (z powoda karbnnkułn na Kankaz, z po­
wodu dżnrny do A zyi środkowej), jakoteż przez 
znakomite prace, dokonywane w jego pracowni. 
Podobnie jak w Bernie szwajcarskiem, ściągała tu 
jego olbrzymia indywidualność naukowa zewsząd  
najdzielniejszych pracowników, wśród których nie 
brakło przedewszystkiem Polaków.

Cześć pamięci genialnego badacza!

Wiadomości nantnwe, literactie i artystyczne.
—  „Wesele11 Wyspiańskiego w  Bochni. Piszą  

nam, że w Bochni odegrano w ostatnią niedzielę 
3 akt „W esela11. Przedstaw ienie było tak odatne, 
że życzyćby sobie należało, aby wkrótce przedsta­
wiono dzieło W yspiańskiego w całości.

—  Tow arzystw o „Polska sztuka stosowana11
zyskać powinno poważny dochód z w ystaw y: Hi- 
roshige jako pejzażysta, którą jntro otwiera czło­
nek Towarzystwa, p. F. Jasieński, na przeciąg dwóch 
dni, w gmachn Towarzystwa przyjaciół sztnk pię­
knych.

Prócz krajobrazów tego słynnego artysty, w ysta­
wione będą też z działów innych artystów, które 
się najwięcej krakowskiej pnbliczności podobały.

B ilety wolnego wejścia zniesione.
—  Otwarcie „Filharmonii" warszawskiej na

stąpi dnia 5 listopada b. r. —  W  inangnracyjnym  
Koncercie weźmie ndział Ignacy Paderewski.

Drugi koncert inangnracyjny odbędzie się dnia 
8 listopada. Obadwa koncerty odbędą się pod kie- 
rnnkiem Emila Młynarskiego. W iele osób ze świata  
mnzycznego i artystycznego Krakowa otrzymało za­
proszenie na uroczystość otwarcia.

nicznych, sporządzonych bądź to w całości, bądź to 
częściowo w językn polskim.

Z dyrekcyi kolei państwowych. Z powodu u- 
szkodzenia toru przez wodę. wstrzymano ruch ogól­
ny na szlaka Karlsberg - Brodina linii Hadikfalva- 
Brodina dnia 12 b. m. aż do odwołania.

Z  ta rg ó w  z b o ż o w y c h . Kraków, 15 października 1901 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16'20 do 16 0 0 . Pszenica węgierska od —•— do — '—. 
Zyto krajowe od 13'80 do 14 80. Zyto w ęgierskie od 
— •— do —.—. Jęczm ień od 12  50 do 14 60. Owies z opła­
tą akcyzową od 13 — do 14 — . Groch od 17-— do 24 — . 
Tatarka od 14'— do 17'—. Proso od 10'— do 11.50. 
Fasola od 14'— do 2 P —. .iagły od 19'— do 25"—. Sia­
no od — 1— do5-60. Słoma od — 1— do 4'80. Koniczyna 
od — ■— do 6 '— . Ziemniaki za hektolitr od 2  60 do 3'20. 
Jaja za kopę od 3‘— do 3 60. Masła za garniec od 5'60 
do 7-— . Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 

-— do 178. Okowita na 75 prc. od — — do 138 — . 
Kukn.-udza za 100  klg. od — ■—' do 12'90.

i t
wiadomości „N. Reformy11.

Dział ekonomiczny.
Z Izby handlowo-przemysłowej. W czoraj w ie­

czór odbyło .się posiedzenie ki akowskiej Izby han- 
dlowo-przemysłowej pod przewodnictwem prezesa 
Alberta Mendelsbnrga, w obecności komisarza izą- 
dowego delegata Laskowskiego.

Na początkn posiedzenia zawiadomiono zebranych, 
że szefem binra w miejsce zmarłego ś. p. Ferdy­
nanda’ W eigla zamianowany został dotychczasowy  
sekretarz Izby dr Artur Benis, a trzecim ofieyałem  
Izby został p. Brnno Josefert.

Projekt bndżetn na rok i 9 0 2  przedłożył członek 
Izby P- Henryk Schwarz. Izba bndżet uchwaliła. 
W ynosi on w przychodach 4 2 .6 2 5  koron 2 0  hal., 
w rozchodach 4 7 .8 7 9  k. 50  h. Bndżet "obejmuje 
następu^ce snbwencye:

Szkoła handlowa w Kraaowie 4 0 0 0  kor.; szkoła 
handlowa uzupełniająca w Białej 4 0 0  k.; szkoła 
przemysłowa uzupełniająca w Białej 4 0 0  k.; szko­
ła przemysłowa w Gorlicach 3 0 0  k.; szkoła prze- 
mysłwa w Jaśle 2 9 0  k.; szkoła przemysł, w Pod­
górzu 2 0 0  k.; szkoła przem. w Rzeszowie 2 0 0  k.; 
szkoła przem. w Nowym Sączn 2 0 0  k.; szkoła  
przem. w Starym Sączn 2 0 0 , szkoła prżem. w Tar­
nowie 300 , szkoła przem. w Żywcu 2 0 0 , szkoła 
stolarska w Kalwaryi (styp.) 4 0 0 , szkoła kerami- 
czna w ^odgórzn (styp.) 6 0 0 , szkoła kowalska w 
Sułkowicach (styp.) 4 0 0 , szkoła ślnsarska w Św ią­
tnikach (styp.) 5 0 0 , stow. przemysłowe w Białej 
4 0 0 , stow. młodzieży handl. kat. W Krakowie 300 , 
stow. młodzieży handl. izr. w Krakowie 3 0 0 , stow. 
opieki nad nwoln. więźniami w Krakowie 50 , przy­
tulisko dla terminatorów ks. Siemaszki 6 0 0 , stow. 
dla terminatorów izr. 4 0 0 , Izba handl. i przem. w 
Konstantynopoln 50 , Akademia eksportowa w W ie­
dniu trzecia rata 4 0 0 , Izba handl. i przem. w Ale- 
ksandryi 50 , Fundusz jubileuszow y dla Akademii 
handlowej w Krakowie (trzecia rata) 3 0 0 0  koron.

W  szeregu uchwał na porządkn dziennym się 
znajdnjących, Izba nchwaliła zwróeić się do Koła 
polskiego i prezydenta ministrów dra Korbera, aże­
by przy robotach Inwestycyjnych, których część ma 
być teraz podjętą, uwzględniono zakłady przemysło­
we zachodniej Galicyi.

W reszcie nchwaliła Izba zwrócic się w drodze 
telegraficznej do Koła polskiego z zażaleniem na 
postępowanie władz wojskowych i administracyj­
nych politycznych powiatu krakowskiego z tego po- 
wodn, iż przez żądanie rewersu demolacyjnego unie­
możliwiły puszczenie w ruch znpełnie gotowej i 
nrządzonej fabryki łańcnchów, kos i oknć budowla­
nych w Mogile pod Krakowem. Fabryka odmówiła 
wydania rewersu demolacyjnego, rewers taki zobo­
wiązuje bowiem w łaścicieli fabryki do natychmia- 
stowegó zbnrzenia zakłada, gdyby tego zażądały 
władze wojskowe. Zaznaczyć należy, że bndynek, 
w którym się mieści założona obecnie fabryka, stoi 
jnż oddawna, i że jego dawniejszy właściciel nie 
był wcale zmnszony do w ystaw ienia rewersn demo­
lacyjnego.

Po wyczerpaniu spraw będących przedmiotem  
obrad i nchwał, przed zamknięciem posiedzenia, de­
legat Laskowski zabrał głos i w krótkiem przemó­
wienia pożegnał się z członkami Izby, zapewniając, 
że i na stanowisku posła sejmowego popierać bę­
dzie interesy Izby. Po odpowi«dzi prezesa Izby p. 
Mendelsbnrga, o godzinie trzy kwadranse na ósmą 
posiedzenie zamknięto.

Z dyrekcyi poczt. W edług oznajmienia między­
narodowego biura Związkn pocztow ego, nie wolno 
pocztą listow ą w ysyłać do Rosyi d r u k ó w  zagra­

Lwów, 16 października. Odaział lwowski Uni­
wersytetu Indowego im. Adama Mickiewicza 
rozpoczął wczoraj wieczorem jesienny sezon 
wykładów. Uroczyste otwarcie ściągnęło takie 
tłumy publiczności, że kilkaset osób musiało 
odejść z powodu braku miejsca. Rozpoczął wie­
czór przemową inżynier Libański Imieniem 
młodzieży technicznej przemówił p. Sokołowski, 
a imieniem robotników p. Szminda. Następnie 
p. Kasprowicz wygłosił odczyt: „O Adamie Mic­
kiewiczu11.

Zebranie koncypientów adwokackich obrado­
wało wczoraj wieczór w Izbie adwokackiej pod 
przewodnictwem dra Tilla. Uchwalono rezolu- 
cyę, żądającą założenia stowarzyszenia zawodo­
wego, poczem wywiązała się obszerna dysknsya 
w kwestyi s tatu tu  stowarzyszenia.

Lwów, 16 października. D yrektora dóbr fun- 
dacyi Skarbkowskiej, Langego, uwolniono cza­
sowo od obowiązków.

Dzisiaj przedstawili się marszałkowi krajo­
wemu radcy namiestnictwa pod przewodnictwem 
radcy M authnera, następnie dyrektorowie Kasy 
oszczędności i reprezentanci Izby handlowej. 
M arszałek złożył godność prezesa i człouka Ra­
dy zawiadowczej kolei Trzebinia-Skawce.

Drohobycz, 16 października. Pc ustąpieniu 
hr. Tarnowskiego, wybrany został wczoraj pre­
zesem Rady powiatowej p. Leonard W iśniew­
ski, zastępcą zaś prezesa p. Michał Panesch, 
naczelnik sądu.

Czerniowce, 16 października. Bukowiński 
Wydział krajowy wybrał po raz pierwszy jako 
reprezentanta do Rady szkolnej krajowej Po­
laka Bohosiewicza. Niemcy popierali członka 
W ydziału krajowego Langenheima.

Pogrzeb ś. p. Wisłockiego, zasłużonego dla 
polskości na Bukowinie, odbył się przy .wiel­
kim udziale pnbliczności. Nad grobem przema­
wiali: radca Halban i burmistrz Reiss. Znany 
hakatysta Schindler chciał przemawiać po pol­
sku i po niemiecku, wobec czego przemowę 
jego sobie wyproszono.

Wiedeń, 16 października. Wczoraj o godzi­
nie 8»/2 wieczorem, cesarz wraz z świtą odje­
chał osobnym pociągiem do Goedelioe.

Wiedeń, 16 października. Stan zdrowia zna­
nego podróżnika, dra E. Holuba, je s t groźny.

Berlin, 16 października. „National Z eitung11 
donosi, że do bndżetn Rzeszy niemieckiej w sta­
wiono pozycyę na utworzenie urzędu wywia­
dowczego dla emigrantów, który z dniem 1 
kwietnia 1902 r. ma wejść w życie.

Paryż, 16-go października. Rada ministrów 
uchwaliła cały szereg środków zapobiegawczych 
na wypadek powszechnego stre jku  górników. 
Zapaała również uchwała ażeby odrzucić uchwa­
lone przez komisyę budżetową Izby deputowa­
nych obcięcie budżetu wyznań, oraz skreślenie 
pozycyi na francuską ambasadę przy W aty­
kanie.

P a ryż, 16 października. Król grecki Jerzy  
przyjął m inistra spraw zagranicznych Delcas- 
sógo.

Konstantynopol, 16 października. Sułtan pra­
gnie , ażeby roboty około budowy kolei z He-, 
dźas do Mekki przyspiessono i rozkazał powo­
łać z Belgii 8 inżynierów. Abmed pasza udał 
się do K ie l, celem zakupienia 3 łodzi torpedo­
wych.

Nowy Jork, 16 października, Prezydent Ve- 
nezueli wydał proklamacyę pokojową, w któ­
rej podnosi, że wszystko zależy obecnie od Co­
lumbii, bo od niej zależ/, czy interweneya Ame­
ryki północnej dojdzie do skutku.

gera i towarzyszy. W  przerwie rozpatrywaną 
będzie sprawa przeciw redaktorowi „K uryera 
Lwowskiego11 Rewakowiczowi, b. redaktorowi 
„Naprzodu11 drowi Markowi i adjunktowi skar­
bowemu Ferensow i, również z powodu skargi 
korpusu przemyskiego. Potem nastąpi proces 
adjunkta sądowego Pragłowskiego, o nadużycie 
urzędowe przez to, że dał się przekupić kwotą 
10.000 koron.

Aresztowanie dra Rakowskiego.
Poznań, 1(> października. Znanego lite rata  i 

dziennikarza, dra Kazimierza R a k o w s k i e ­
g o ,  redaktora tygodnika poznańskiego „P raca-1, 
a r e s z t o w a n o  w c z o r a j  w W r o c ł a w i u .  
Dr Rakowski znajduje się teraz w więzieniu 
śledczem, a to z powodu artykułów, umieszcza­
nych w „P racy11. Policya położyła areszt na 
wszystkich papierach i pismach nakładcy „P ra­
cy11, p. Biedermana.

Proces przemyski.
Lwów, 16 października. Po kilkn pomniej­

szych przesłuchaniach sensacyjnym punktem 
dzisiejszej rozprawy było rozpatrywanie oskar­
żenia za artykuł p. t. „Brutalny napad żołnie­
rzy na dziewczynę11. — Było to mianowicie w 
czerwcu zes/łego rokn, kiedy podoficerowie 
Stępkowski i Sonoł napadli niejaką Butman- 
kiewiczównę i brutalnie ią pobili. F ak t ten 
opisali oskarżeni w swoim organie, a na żąda­
nie wojskowości proknratorya pospieszyła, z 
oskarżeniem o oszczerstwo przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi Głuszce.

Tymczasem z  zaprzysiężonych zeznań jedne­
go z napastników, niejakiego Sokoła, przeko­
nane się, że napad jest prawdziwym faktem, 
a Sokoł przyznał się, że Butmankiewiczównę 
bił po tw arzy wraz ze Stępkowskim i został 
za to skazany na 3 0  dni aresztu. Wobec tego 
i z uwagi, że Sokół, raczył nie żądać ukarania 
Głuszki, trybunał natychm iast ogłosił wyrok 
uwalniający oskarżonego od tego zarzutu.

Po przerwie przystąpiono do rozpatrywania, 
czy prawdą było, co oskarżeni wydrukowali o 
defraudacyach w magazynie wojskowym. In te­
resującym  epizodem było to, że obrońcy wnie­
śli do przewodniczącego skargę, iż a jen t poli­
cyjny Przestrzelski, powołany do pilnowania 
porządkn, wpływa na świadków i w sposób 
nieodpowiedni miesza się do rozprawy, wobec 
czego przewodniczący udzielił mu upomnienia.

Pułkow nika Krulischa nareszcie odnaleziono. 
Nadszedł telegram, że bawi na urlopie w Mo­
nachium, wobec czego wystosowanem zostanie 
wezwanie do niego na 2 8  b. m.

W piątek przerw aną zostanie rozprawa Re-

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 16 października. Dziś przed połu­

dniem w Izbie poselskiej odbyło się posiedze­
nie prezesów stronnictw  lewidy. Na zgroma­
dzenie to przybyli ze strony postępowców nie­
mieckich: dr Funke, dr Gross i dr Yogler; ze 
strony niemieckich ludowców: Beurle, dr Kai- 
ser, Lemisch i D erschatta; ze strony wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności: dr Baern- 
reiter, hr. Sturgkh i dr Grabmayer; ze strony 
wreszcie antisemitow dr Gessmann.

D r F u n k e  przedstawił, że rząd życzy so­
bie, aby budżety na rok 1901 i 1902 były ra­
zem traktow ane i załatwione.

W rozprawie nad tym wnioskiem okazało 
się, że stronnictw a dość powolnie się zacho­
wują wobec życzenia rządu, aby zastosować do 
budżetu skrócony sposób postępowania.

Następnie traktow ano sprawę I. wiceprezy­
denta. Podczas tej dyskusyi był obecny także 
zaproszony wiceprezydent dr Prade. Mówcy 
przedstawiali, że on powinien zatrzymać ową 
godność, istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że 
pierwszym wiceprezydentem zostanie Czech. — 
Frzedstawiano mn dalej, że powinien dbać o 
interes stronnictw a a nie o względy osobiste.

Mimo jednak namów, dr P rade trw a w swoim 
zamiarze i twierdzi, że czas, k tó ry  zajmowało 
mu sprawowanie wiceprezydentnry, potrzebny 
mn je s t na zreorganizowanie stronnictw a i że 
go na tej drodze lepiej użyje, aniżeli w Izbie 
na trybunie prezydyaluej. O godzinie pół do 2 
przerwano obrady, a dalszy ich ciąg o godzi 
nie 7.

O godzinie 10 przed południem odbyło się 
posiedzenie klubu czeskiego w obecności mini­
stra  Rezeka.

Dotychczas przybyli członkowie Koła pol­
skiego naradzają się już obecnie nad kwestyą 
II  wiceprezydentury w miejsce dra W eigla.— 
Konserwatyści popierają dra Roszkowskiego, 
aby przez pozornie dem okratyczną kandydatu­
rę przeciąć drogę do w ireprezydentury Roma- 
nowiczowi.'

0 ubezpieczenie robotników i urzędni­
ków prywatnych.

Wiedeń, 16 paździe: nika. Trzeci oddział Ra­
dy przemysłowej odbył wczoraj przed połu­
dniem posiedzenie, w którem wzięli udział mi­
nister handlu Cali oraz reprezentanci minister­
stwa handln, spraw wewnętrznych, oświaty i 
rolnictwa.

Uchwalono prosić rząd, aby przystąpił do 
reformy ubezpieczenia robotników w razie sła­
bości i od wypadków.

Oświadczając się w zasadzie za wydaniem 
ustawy o ubezpieczeniu całej ludności pracu­
jącej na starość i w razie kalectwa, wyraża 
Rada przemysłowa zdanie, że ciężary z tego 
wynikające powinny być pokryte przez ogół 
p r z y  w y d a  t, n e m  p r z y c z y n i e n i u  s i ę  
s k a r b u  p a ń s t w a .

Następnie co do ubezpieczenia em erytury u- 
rzędników prywatnych i niektórych funkeyo- 
naryuszów publicznych oświadczono się zasadni­
czo p r z e c i w k o  t e m u  p r o j e k t o w i .

wszędzie wojsko. W  kilkn miejscach podłożono 
ogień.

A n a rc h iś c i.
Konstantynopol, 16 października. Przed kilkn 

dniami uwięziono tu taj dwóch świeżo przyby­
łych Włochów, którzy policyi stawili przy are­
sztowaniu czynny opór. Skonstatowano obecnie, 
że są to anarchiści. Ambasador włoski zażądał, 
ażeby ich policya zatrzym ała pod kluczem aż 
do chwili, gdy z Rzymu nadejdą instrukeye.

Program RooseveIta.
Londyn, 16 października. „Morning P ost-1 do­

nosi z W aszyngtonu: Prezydent. Roosevelt zaj­
muje się obecnie trzema sprawami, które pod­
niesie w swojem pierwszem orędziu do kongre­
su. Są to następujące sprawy: ustawodawcze 
środki przeciwko „trustom -1 (syndykaty fabry­
kantów dla stworzenia sobie monopolu); o g r a ­
n i c z e n i e  i m i g r a c y i  i pomnożenie floty.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Miohat K onopiński.

N A D E S L A  JN E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

D r M. Cercha
powrócił.

Ul. Sławkowska, 4..

Oświadczenie.

Rozruclp w Rosyi.
Wrocław, 16 października. .Breslauer Z tg11 

donosi z Petersburga, że zwłaszcza w środku 
carstw a rosyjskiego przychodzi do krwawych 
starć pomiędzy głodnemi tłumami a wojskiem. 
Zwłaszcza groźne rozruchy wybuchnąć miały 
w Saratowie. M inister Sipiagin wyjechał do 
Spały, aby zdać carowi sprawę ze stanu rze­
czy.

Wiedeń, 16 października. Do „N. W. Tag- 
b la ttu 11 donoszą z Kiszenie w a w Rosyi, że na­
gle pojawiło się tam mnóstwo studentów. W pro­
wadziło to policyę w wielki ambaras. Studenci 
odbyli ta jną  naradę w sprawie jednego ze swych 
kolegów, który miał być wywieziony do Irk u ­
cka. Na dworcu kolei, kiedy jnż miano go wy­
wozić, studenci go odbili i wznosili okrzyki: 
„Precz z absolutyzmem!-1 — W iele publicznych 
lokalów obrzucono kamieniami i błotem, a re- 
dakcyę dziennika „Bessabor11 (?) formalnie zde­
molowano. Podjęto wiele aresztowań. Guberna­
torowi nie udało się uspokoić wzburzonych, 
którzy oświadczyli że nie pierwej spoczną, aż 
absolutyzm zostanie obalony.

Niepokoje w Hiszpanii.
Sewilla, 16 października. Niepokoje trw ają 

dalej. S trejkujący przeciągali u licam i, dopu­
szczali się gwałtów i podpalili budynek urzędu, 
pobierającego podatki spożywcze. Ogłoszono stan 
oblężenia.

Madryt, 16 października. Prooesya jubileu­
szowa w O nedc stała się powodem rozruchów, 
podczas których wołano: „Niech żyje repu­
blika!11

Rozruchy w Sewilli mają posiadać cechę 
anarchistyczną. Liczni robotnicy przeciągali 
tam wczoraj ulicami, niosąc czarne i czerwone 
chorągwie. K lasztor Karmelitów obrzucono ka­
mieniami. Rząd zamierza, według krążących 
pogłosek, również w innych większych m;a- 
miastach Andaluzyi ogłosić stan  oblężenia.

Mądryt, 16 października. W  Sewilli przyszło 
znown do groźnych rozruchów. Tram w aje ob­
rzucono kamieniami. W  „Klasztorze Zbawicie­
la 11 podpalono bramy. W  kilku sklepach i kla­
sztorze św. Ducha poczyniono zniszczenia. W ie­
le osób jest ranionych. Po mieście uw ja  się

Wobec tego, że cyrkularz, który p. S. Sper- 
ber rozsyła w Krakowie i okolicy, jes t bardzo 
niejasno zredagowany i P. T. Publiczność je s t 
w skutek tego w błąd wprowadzaną, jakoby to ­
wary, przez p. S. Sperbera sprzedawane, były 
naszego wyrobu — mamy zaszczyt donieść 
P. T. Publiczności, że p. S. Sperber już od ro­
kn z naszą firmą nie ma nic wspólnego i że 
towary, przezeń sprzedawane, nie są naszym 
wyrobem.

Z wysokim szacunkiem
M. Beyer i Spółka,

Kraków, Sukiennice, 1. 12 — 14.

Dr Zygmnnt Landan
pcwróoił i ordynuje od godz. 2 —5 po południu, 

l l l i c a  Z w ie rz y n ie c k a , Ł . 9 .

Zakład mechanoterapii
dr»a Jana  Regi  e ca
(Massaż i gim nastyka lecznicza w celach orto­
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych).

l i i i  ca  św / J a n a ,  L . 1.6.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 16 października 1901 .
kor. hal.

4"/,

R enta auetryacka p ap ierow a...................
„ srebrna

renta austriacka  s lo t a ......................
4%  „ „ koronowa . .
4% » węgierska sło ta  . . * . . .
4°/q n „ koronowa . . .
Akoye Banka aastro-w ęgierskiego . . 

kredytowo
L o n d y n ........................................................ ....
Marki
20-to Marków k i ...............................................
20-to Frankówki . • .................................
W łoskie b a n k n o t y ......................................
D u k a t y .............................................................
Losy węglersir.e p rem iow e........................
Lory tnre ( k i e ................... .... .
Ak ye J n g lo b a n k n ......................................

U n io n b a n k n ......................................
B ankrerein.............. ............................
L a e n d e r b a n k n .................................
K olei Lwowsko-Cserniowieckiej

„ Fołndnlow s j ........................
„ El >s b a l .................................
, Nordbahn ............................
„ Staatsbabn . . . .
„ Alpinc .................................

Tureckie T a b a c s n e ........................
Kable

178 50 
93 50 

263 — 
518 — 
425 — 
397 — 
523 50  

72 —  
467 50 

5550 — 
627 — 
351 — 
278 — 
253 25

Berlin, 16 października 1901.
Banknoty a n a t r y a c k ie ..........................................
Krótki W i u d e ń .........................................................
Ban noty ro sy jsk ie ....................................................
Krótka W a r s z a w a ....................................................
47,°/o L i s t y  polsk ie ............................................... .
Renta w ł o s k a .............................................................
Akoye anatryackie k r e d y to w e ............................
Ultim o r a b i e .............................................................

85 35 
85 15 

216 25
2 i 6  75

99 '/- 
196 —

Wiedeń, 16 października L901.
Spirytus g o t o w y .................................................................. 39 60
Cena n a f t y ................................................................................10 25
I 'szonioa (na j e s i e ń ) ............................................................ 7 05
Zyto (na j e s i e ń ) ......................................................   7 28
K u k n r n d c a ..............................................................................  5 50
G wieś (na j e s i e ń ) ................................................................  7 10

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w  Krakowie

z d. 16 października 1901 r. godzina 1 w potndnie
Korony

I. W aiity
Buble p a p ierow e..........................................  252 75
Marki n i e m ie c k i e .....................................
H-ranil papierowe . . . . . . . . .
Dwndziestofrankówki w złooie • . .

II. Uaty Zastawne.
5°/o L isty  zastaw , prem. Banku hipot.
4 7 ,%  Listy zartawne Banka hipoteoz.
4°/o n n » n
4 7 ,%  Listy zastaw ne Banka krajów.
k0/I o n n n ».
4°/0 Listy zaat. gal. To w. kred. nem . meok.
4 '/,  „ .  „ „ » » 41-letn ie
4°/0 .............................................. £ 6 -letn ie

III. Oblipaoyr i pożyozkl.
4°/0 G alioyjskie ooligaoye propmacyjne
4° „ Pożyczka krajowa z r. 1S93 
4 7 i /o  n mitHstŁ Lwowa . . . .  
5°/0 u b ligacye komunalne Banka kraj. 
4 /i°/o i) » » »
4/o

IV. L a t y .

Losy m iasta Krakowa

ptaoą ż^aają
252 75 254 25 i
116 85 117 50

94 70 95 40 X

18 96 19 06 C

109 50 1 1 0 50
97 — 98 —

i

89 25 90 25 V

98 75 100 —

91 75 92 75
93 50 94 50 t

93 50 94 50
90 50 91 25

96 _
n . -

92 25 93 50
96 75 98 —

1 0 1 — 10 2 —

48 25 99 50
91 75 92 75

75 50 78 5U

Zegarki Nowości: r dln dziatek^ napełniane cukrami po 15 i 20 ct.? poleca Cukiernia Lwowska i Fabryka cukrów deserowych

oraz wiele innych zabawek zdrowych do jedzenia, JANA MICHALIKA, F lo ry a M a  45. Telefon 466.
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4 Nr. 239. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 17 Października 1901.

t
Za spokój duszy ś. p.

WŁADYSŁ. Jelitj ZALESKIEGO
c. k. pensyon. kapitana rachunkowego 

i vłaśc zakładu uniformowego,
jako w pierwszą rocznicą śmierci

odbędzie się 2380 2 2

we czwartek 17 paździer. 1901
o godz. 8 rano. 

w koście te 00 . Kapnieynów, 
N a b o ż e ń stw o  ia ło b n .

na które pozostała rodzina zaprasza 
Przyjaciół i Znajomych.

Koncypient adwokacki
rutynowany, poszukuje posady. 

Zgłoszenia pod B. przyjmuje B iu ro  P loh n a  
w e L w o w ie , ul. K a ro la  L u d w ik a  L. 9. 2390 1 3

Masło deserowe, w S U u fo
funtów za kor 8 50. opłatnie za zaliczką, rę­
cząc za najlepszą obsługę. 2391

Antoni Drobner, Brzesko.

Oferty na roboty StSjra
ły przyjmuje się w kawiarni, w Rynku 
głównym, linia A— B. 2294 1 3

F r a n c is z e k  L a u r .

120  zabaw ek
najnowszego pom ysłu, za koron llPSu 
opłatnie za zaliczką, wysyła do każdej 
stacyi pocztowej 2392

Józef Demetz, Praga 641— 1.

PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH

Kraków, ul. Grodzka 6 . 1. piętro.
Mając długoletnią praktykę z pierwszorzęd­

nych magazynów w W ied n iu , jestem w m o­
żności pod każdym względem z a d o  w o l n i e  
W ielm. Panie, ręcząc za gustowne wykonanie.

W szelkie z a m ó w i e n i a  uskutecznia się 
z nadzwyczajną dokładnością i w oznaczonym  
terminie. 2393 1 3

( e u y  b a r d z o  p r z j s t e p u e .
W aler  t/a Terlecka.

Szafarz
z d o l n y  w uprawie roli- i hodowli 
bydła, władający językiem polskim 
i niemieckim —  znajdzie  od 1. 
grudn ia  1901 r. um ieszcze­
nie w  skarbie, arcyksiążę- 

cym w  Żywcu.
Kompetenci, którzy szkołę rolni­

czą ukończyli i nie przekroczyli lat 
30 wieku, mają pmrwszeństwo.

Podania z świadectwami należy 
wnosić do Dyrekcyi arcyksiąźę- 
cych dóbr w Żywcu. H389 i 3

P . ST A SZ K O
KRAWIEC MĘSKI z Warszawy, 

w Krakowie, u> Dominikańska 3,
przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie­
ctw a wchodzące, tak ze sw ego, jakoteż z po­
wierzonego mu materyału i wykonuje takowe 
podług ostatniej mody — po cenach możliwie  

najtańszych. 2130 8 8 
P od ejm u je  aie rów nież w yk on yw an ia  ubrań  

dla  W ieleb. D u ch ow ień stw a .

Nowość !
„W Tunisie i na MalcieAA

przez

S T A N I S Ł A  W  A  B E Ł Z Ę .
(W ydanie ozdobne z illustracyą). 

C e n a :  2  k o r o n y  4 0  h a l e r z y .  
(W  k s ięg a rn i Gebethnera i Sp.

w Krakowie.) 2284 4 8

A H m i n k t r a r u i  w i -ltszeg0 m a j ą t k un u m m i a i i  a L y i  Ziemsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
D r 1. P is ie w ic z, a d w o k a t w  K ra k o w ie  2273 12 30

ADOLF PION
udziela 2203 7 10

L e k c y j  T a ń c ó w
solowych i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach.

Kraków, ul. Szczepańska 9 , 1. piętro
dom W go Prof. D ra Domańskiego.

Szkółka freblowska
dla c h ł o p c z y k ó w  i ( l z i e w c z u t e k

od 4 —7 lat, 
urządzona i prowadzona według prze­
pisów c. k. Rady szkolnej krajowej, 
przeniesioną została z Podwala na ul. 

Floryańską L. 43, I. piętro.
Zawiadamiając o tern Szanownych Rodziców  

i Opiekunów, polecam się nadal Ich względom. 
2353 3 0 Z Wysokiem poważaniem

Ry d lińsk  a.

OOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOIOOOOGOOO

1 WODA WENUS i
----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------a
do w y b ie la n ia , w y d e lik a c e n ia  I o d ś w ie ża n ia  t w a r z y .  Cena 4  K.

JAN IHNATOWICZ,
1  I  Kraków, Sukiennica; Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul.

Przemyśl, ul Franciszkańska Nr 24.
Halicka Nr 11 — 

2140 3 O

OOOOOOOOIOOOOOOOOOCOOIOOOOOOOO

Pisarz
gm in n y , egzam inowany, obeznany 
z odnośną manipulacyą, posiadający 
piękne pismo, znajdzie posadę. 
Kaacya wymagana. —  Zgłoszenia 
pisemne pod lit. „TarnÓW A. B.“ 
przyjmuje Adm im stracya „Nowej 

Reformy.“ 2370 2 3

C. k. k o n c e s y]o n o w a n’e
Biuro podróży i spedycyjne

Z o f i i  J iie s ia d e e k ie j,
Os więcim, Dwopzec

sprzedaje 1878 7 O 
b ile ty  k o lejow e okrężn e, 

k a rty  ok rętow e I-szej i 13-giej k lasy , 
oraz k a r t y  m i ę d z y p o k ł a d o w e  dla 

w y c h o d ź c ó w  d o  A m e r y k i .
1 Prospekta darmo i opłatnie. 1 1

Żółte  jak z ło to

kuracyjne w w i r a a  R i l a
słod k ie , 5 kg. koszyk kor. 3 .50, niebieskie o 
wielkich jagodach ameryk. winogrona tylko 
kor. 2 50, — kasztany szlachetne kor. 2-50, 
bardzo dobre marony 3 kor., bardzo dobre 
gorycyjski-! brunslkl 7 kor. — opłatnie za 
zaliczką w ysyła 2328 4 6

W . Rein, Górz, Kiistenland.

•  Herbata z Brodów! •

O Herbata z Brodów! •

Od d a w ie n  d a w n a  ze s w e j d o b ro c i i za p a c h u  zn a n ą  p ra w d ziw ą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca handel

W. Adamowicza
15 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 130 O

1 funt „ F a m ilijn e j11 bardzo d o b r e j ................................ złr. 1.40
1 funt „M elange be M oskau 11 w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „ Im p e ria l11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „ O k ru c h ó w 11 z najlepszych herbat kwiatowych . 120  
K a w a  C eylon  znakomita, franco 5 k i l o ................................ 9 —

Zakład św. Józefa
fila osierocoifcl chłopców

w Krakowie przy ul. Karmelickiej 66
poleca na sezon jesienny.

Szczepy i krzewy owocowe, jak o to : ja ­
błonie, grusze, śliwki, wiśnie, czerechy, 
orzechy włoskie i laskowe oraz tureckie, 
agrest, porzeczki i maliny; krzewy ozdo­
bne, drzewka szpilkowe, cebulki hiacyn­
tów, tulipanów, narcyzów i krokusów; 
sadzonki (kłęcze) konwalii tak do sa­
dzenia w gruncie jak  i pędzenia; wielki 
dobór roślin doniczkowych zimno i cie­
pło szk larn ianych; nasiona warzywne: 

2183 marchwie i pietruszki. 10 10 
Przyj i i i  uje zamówienia na wieńce i bukiety 
a cennik na zadanie przesyła opłatnie.

MAŁY

Młyn parowy
w nroi ze] okolicy G alicyi, gdzie 
na kitka m il wokoło nie m a ża­
dnego m łyna konkurencyjnego i 
w szystka ludność do niego uda­
wać się musi, jest do sprzedania 
za 12.000 złr. — Młyn ten jest 
świeżo urządzony, składa się z 3 
części jedynie walcowych , 1 ka- 
sznika (do prosa z wszelkiem i 
przynaleźnościami). Dzienny wy­
rób 25—50 ctu. m e tf ., za 1 ctn. 
metr. m iewa otrzymuje się 1 złr. 
20 c t . , całodzienny wydatek od 

10 do 20 złr. 2354 2 8 
Bliższej wiadomości udzieli A n t. 
K u n z w  H ra n ic a c h  (na M ora w ie).

Obwieszczenie.
Celem dostawy artykułów żywności,

t. j. fasoli, soczewicy, grochu, ryżu, po­
widła, słoniny, smalcu, mąki pszennej, 
g rysiku , pęcaku i k rup , dla tych od­
działów załogi Krakowa-Podgórza, któ­
re do składu załogowej menaży należą, 
na rok 1902 — odbędzie się rozprawa 
piśmienna ofertowa w poniedziałek d. 
11 listopada b. r. o goilz. 9 rano w ko­
szarach Rudolfa Cul. W arszawska).

Przedsiębiorcy m ają dołączyć do o- 
ferty świadectwo swej rzetelności i mo­
żności dostawy, o k tórą się ubiegają, 
datowane w miesiąca październiku b. r. 
mianowicie: dla firm protokołowanych 
wystawione od Izby handlowo-przemy- 
słowej, dla innych od przynależnej wła­
dzy politycznej, {m agistratu miasta K ra­
kowa).

Zapieczętowane, stemplem na 1 kor. 
opatrzone i według przepisanego for­
mularza wystawione oferty (oferty nie 
napisane według formularza nie będą 
uwzględnione), do których z każdego 
gatunku dwie zapieczętowane próbki 
dołączone być m a ją , należy wręczyć 
komisyi we wyżej wymienionym czasie, 
o godz. 9-ej zrana, w lokalu rozprawy 
ofertowej.

Oferenci mają wraz z ofertą złożyć 
wadyum w wysokości 5%  według ofe­
rowanej ceny rocznego dochodu, go­
tówką lub w papierach wartościowych.

W  końcu nadmienia się Wyraźnie, że 
komisya dostawy zastrzega sobie wybór 
tego oferenta, który jej jako odpowie­
dni się w ydaje, b e z  w z g l ę d u  n a  
o f e r o w a n ą  c e n ę .  Producenci, ja ­
koteż hurtowni dostawcy mają pierw­
szeństwo. Faktorzy i mniejsi handlarze 
są wykluczeni. •

Form ularze do ofert zostaną wydane 
interesentom w kancelaryi komisyi do­
stawy (Prow iantura 13 pułku piechoty 
w koszarach Rudolfa, ul. W arszawska) 
codziennie od godz. lOej do 1 lej przed 
południem.

Kraków, dnia 11 października 1901. 
C. i k. Załogowa Komisya dla dostawy 

żywności.
(Przedruk nie będzie płacony). 2376 3 3

BAZAR KRAJOWY
W  K R A K O W IE ,

J iy n e k  y łó u m y ,  ró y  u l  B r a c k ie j  Ł. 20 ,
poleca na sezon jesienny i zimowy świeżo otrzymane wyroby 

krajowe w wielkim wjljŁrze, jakoto:

Korty i Czesanki 
Sukna
Burki oriiilne sławki
Peleryny damskie, 
Serdaki,
Koce,
Chodniki.

(-e n j fa b r y c z n e  sta łe .
M F ~  Próbki sukna i kortów wysyłamy na żądanie 

odwrotną pocztą f r a n c o .  2119

ZA HZ A D  B A Z A M I .

^•'Ńiniejszein mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

M L E C Z A R N I E  „ H Y G I E N I C Z N A “
w 7 7  W

w  Krakowie, przy ul. św. Anny, I. 7.
Polecam każdego czasu św ieży nabiał wyśm ienitej jakości, tak  w lo­
kalu jakoteż do domów mianowicie : śmietankę, śmietanę, mleko 
słodkie i kwaśne, masło deserowe i kuchenne oraz rozmaite sery.

W lokalu także obiady i kolacye we właściwej porze, zaś podśmie- 
tani.e, chleli z masłem, ja jecznica, kawa, herbata, czekolada itp. o każdej
poi ze dnia. Ceny przystępne. Usługa szybka i rzetelna.

W yb ór dzienników krajowych i zagranicznych.
Polecam się P. T. Publiczności Z wysokim szacunkiem

2294 4 8 Feliks W. Chmurna.

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Kantor W ;ym iany
F ilii c. k. uprzyw . galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K RA K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 

na wszelkie większe

Młody akademik Miody i inteiiptiij drót
szuka l c k c y j ,  gw arantując wynik po 
pownym czasie. Zgłoszenia pod 2383 
przyjmuje Administraćya „N. HeforntyA

2383 2 i:

ierzawy
w mieście do 10 morgów, lub na wsi 

zaraz20— 30 morgów, z budynkami - 
lub od Nowego Roku. 

Zgłoszenia: „ Scte ivw ku‘\  Chełmów, p. 
H iim c z  kuło Bochni. 2385 2  2

Kamienica nai>ożna
przy ul. Szew skiej w Krakowie, w dobrym 
sta n ie , z powodu stosunków fam ilijnych, na 
6Vsu/0 netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za w odociągi), do sprzedania. 
Dochód może być znaeżnie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. D ług Banku krajowego 18.000 złr. 
W iadomości udzieli za nadesł. marki 10 hal. 
D r F e lik s  K a sp a re k , K ra k ó w , W iśln a  12. 1653 28 0

M e ł o e i m M N t m
•  " a j O  B L A A , 0
•  2

M i m m a u u u n a m a  #
®  nrt-TOU Aprobowan* >. przez

O
A k a d e m i ą  m e d j u n  
w  P a r y ż u ,  a d o p t o w r - e f
p r z e z  i F o m . u l . - s  s f f l - r
c i e l n y  f ^ e n c u z i d ,  z e n k -  ________
d o n o w a n e  p r z e z  r e d < •  t t u  0  

■ ź e d y c z o ą  w  P e t e r s b u r g u ,  ^

P o * i » d » j ą c e  r ó w n o c z e ś n i e  w ł a s n o ś c i J o d u  ^

S i  ż e l a z a ,  p i g u ł k  t o  s k u t k u j ą  w y ł ą c z n i e  w e  -  

w s z y s t k i c h  r o d z a j a c h  c h o r ó b ,  k t ó r e  w  o w o -  0

S ł u j e  z a r o d e k  s k r o f u l i c z n y  ( p u c h l i n y ,  z a t k a -  0  
n i e  k a n a ł ó w ,  h u m o r y ,  e t c . )  s ł a b o ś c i ,  p r z e -  0  
c i w  k t ó r y m ,  z w r k ł e  ż e l a z o  j e s t  j n p e ł u i e  A  

0  b e z s k u t e c z n e m u  w  C h l o r o ;  . •  ( b i a d a c z c e ) ,  •

: w L e u c o r r h ó e  ' t n c / c n  u p l a w a c h ' , ,  w  A m e  W  
n o r r h ó e  ( z a t r z y m a n i e  z u p e ł n e  l u b  c z f ś c i o  0  

A  w e  r t g i U i r n o i c  p w  S u  l o t a c h ,  w  S y f i l i s  A  
0 o r g a n i c z n e j  e t c -  O s t a t e c z n i e  p o d a j ą  o n e  
O  l e k a r z o m  ś r o d e k  t c r t . p t e t y c z n y ,  n a d z w  w  
0  c z a j  s i l n y ,  d o  ^ o d ż y w i a n i a  o r g a n i z m u  l  d o  0  
S  w z m a c n i a n i ,  k o n s t y t u c j i  i l m f a t y c z n y c h ,  a  
w  s ł a b y c h  ł u b  o s ł a b i o n y c h .  ^
0  N . B  —  ( o d  n i e c z y s t e g o  i u b  z e p s u t e g o  W  
0  ż e l a z a ,  j e s t  l e k a r s t w e m  n i e p e w n e m  r o z -  0  
A  d r z a ź n i a j ą c e m .  J a k o  d o w ó d  c z y s t o ś c i  1 0  
W  a u t e n t y c z i  o ś c f  p r a w d z i w y c h  P i g u ł e k  A  

B l a n e a r d a  ż ą d a ć  n a i e i  f ,  n a s z ą  p i e c z ę ć  n a
0 s r e b r z e  i p o d p i s  n a s z  n i  • S ?  /  d J J

:  n i n i e j s z y  p o ł o ż o n y  u  p O e t c n W
d u  z i e l o n e j  e t y k i e t ^  —

•  A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  * u a  s o n a r  a r t k .  *0 0 w T S T K z a o a ć  s i ą  f a ł s z e r s t w ,  - 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O 0 0 0 0
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władający polskim i niemieckim językiem  iL  
obznajomiony z buchalteryą — mający bar­
dzo dobre św iadectw a — poszukuje posady.

Zgłoszenia pod N . C, 4 8  przyjmuje N d m i-  
n i s t r a o y a  „ N o w e j  R e f o r m y .11 2373

języka w ł o s k i e g o  i rossyjskiego. 
Adres w skaże: Admimstracya „Nowej 

Heformy.“ 2276 S Ó

Słodkie rumuńskie winogrona
kuracyjne i stołowe kor. 2 80, o w ie lk ic h  'ago- 
dach deserowe tak zwane Pom e C o rn e  kor. 3 50 
za koszyk 5 klg. opłatnie do każdej stacyi po­
cztowej w ysyła firma B. E de lste in  w  lc k anaph 
z dowozu św ieżego , codzień wprost z winnic 
S ib o lis  O d ebestie  nadchodzącego. 2348 4 0

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów — uo przesyłki 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gw arancją  porta) w I n t e r n a t .  Adrefi®*’11'  
B u r e a u  J o s e f  R o e e n z w e i g  & S o h n *  
U /sen , I . ,  B a o k e i s t r  i s e  N r . 3 . Interuru. 

Telefon 8L55. Prospekta franco. 2 1 7 4  Ś 20

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie M y d ła  g u 0 e r y -  
a o w o - b a n i o e i o w e j o  J .  W i ś n i e w s k i e ? 0 )
które usuwa piegi, l is z a je , w ą g r y  i W ożen ie 

w y r z u t y ,  czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w B r a k o w i #  J. W iśniew ski, skła.d 

apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n , Jan Mi­
chnik, droguerya; we la w o w i#  Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu liczoych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać 
Jakóba W iśn iew sk iego, m agistra farmacy1-1* 

2035 82 0

L. LUSERA
plaster dla turystów
U z n a n y  n a j l e p s z y  środ*^1 

p r z e o iw  n a g n io tk o m )  
t w a r d e j  s k ó r z e  i  t .  P. 

U łó w n y  h U la d  •
L. Schwenk’s Apotheke,

Wien-Ueidllng.
_ _ _ _ _  N a 1 e ż y ż ą d a ć :

Ł u s e r a  p laster dla^tnrystów

Do nabycia w aptekach: K ra k ó w  c . Jsbr, 
E. Heller, W. Kedyk, K. W iszniewski; L^0*  
S. Bucker; T a r n o p o l:  L. Fleischmanu, F. 
żanowski: C z o r t k ó w : 1.. Xop; Ja s ło : R. pftlch; 
K o ł o m y ja : E. S te n g l; P r z e m y ś l: E. MańŁ'J'v- 
s k i ; R z e s z ó w : A. Karpiński, S a m b o r: J- e' 
piankiewicz. 889 26 ^

M edal bronzow y z w ysta w y  rękodzieln iczo-przem ysłow -aj w K rakow ie w r. 1870-

MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie,
ul. Grodzka 1. 14 i {założony w roku 182£)i, 2188 8 lo

Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotund;, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó­
wienia oraz wrzelkie reperacje i uskutecznia takowe punktualnie po renach umiarkowali}co. 
Na składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy m ęskie i damskie z najpierwszycli fabr.yk fran­
cuskich, angielskich i krajowych. — P rz y jm u ję  fu t r a  pod g w a ra n c y ą  do p rze c h o w a n ia  p rze z lato.

M edal srebrny M in isterstw a  han d lu  z w ystaw y krajow ej w K rakow ie w r. 1887.

Szkółki leśno-ogrodowe
i  t a i #I II ŁJM.MMUŚ Y| *w j

o .  p .  l o c o  s b .  K o i e i  Czarni,
polecając na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krzeWÓW (I° 
ku ltu r  leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
0?.dobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach hardzo nizkicli. 2158 8 17

Cennik opłatnie i odwrotnie.

N O W O Ś Ć  niezbędna dla każdego p a l ą c e g o .

„FftUORIT" ^
Do nabycia we wszystkich handlach galanteryjnych i trafikach. 2163 16 2 1

miasta zagraniczne.

^  bez potrącenia prowizyi. 0  
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

w ydaje

ASYGNATY KASOWE
v i »

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  487 29 30

za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem,

2 |0 za 30 dniowem wypowiedzeniem.
F i l i a  c. k . upr/,. g n l. a k c . l t a n k u  h ip o te c z n e g o
przyjmuje w kładk i do oprocentow ania w rachunku bieżą­
cym , wydaje w tym celu książeczk i czekow e ,  przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na  p a­
p iery  w artościow e i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

~  sprzedaż efektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagrań. ^

2 0  wozów piętrowych do cegły,
wózki (lo wywrotu i z zagłębieniem, kolejki i szyny do kolejek, rury żeberkowe 
do ogrzewania, korpusy żeberkowe do ogrzewania, wszelkie rodzaje transmisyj_, 
(lźwigacze, podpory, metale na dźwigacze w najlepszej jakości, 180 wentyli 
lanych i metalowych, ekshaustory, wentylatory, blachę na kardy le , okna do 
fabryk, 1 wagę do wagonów systemu Schember, schody kręcone, 60 rezerwoa- 
rów, kotły, filtry, zbiorniki, wozy do wywozu nieczystości, sikawki pożarne, 
pompy, kołowroty, narzędzia i maszyny wiertnicze, centryfugi, pompy centry- 
fugalne, windy, kuźnie polne, kominy, rury, rzemienie, ołowianki (plomby), 
2351 środki do czyszczenia itd. — ma na sprzedaż i zawsze w zapasie 2 6

E r n e s t y n a  K u l k a  w  P r z e r o w i e ,
wielki skład maszyn i urządzeń fabrycznych, sprzedaż i knpno żelaza i metali.

Korzystny dochód uboczny.
Miejski z a k ł a d  ubezpieczeń na życie i rentę jubileuszu cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu założył dla Galicyi i Bukowiny generalną reprezentacyę 

z siedzibą na Bukowinie i kreuje we wszystkich miastach agentury.
P en syon iści, urzędnicy, kupcy, nauczyciele i sekretarze gm inni mogą sobie zapowaF doory 
dochód poboczny. Zdolni ajenci otrzymają wyższą prowizyę. Przejm uje się ubezp(°czenia na 
zejście, dożycie, rentę, oraz fundusze pensyjne i na m ieszkania dle urzędników Pa stwowych, 
krajowych i pryw atnych, członków ?mi: , robotników i ich wdów, a premie są tańsze niż

w innych zakładach ubezpięczeń.
Prospekty wysyła się bezpłatnie. Starający o ajencyę winni się zwrócić do generalnego 

reprezentanta p Jana Bohma w Selctinic (Bukowina). 1995 15 20

C O L O S S E U M
w  K ra k o w ie  przy  ul. Z ielonej pod 1-1 W .

O d 16go p a ź d z ie r n ik a  1901 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne.
Muzyka c. i k. -)G pułku piechoty- 2255 8 120

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Riądca drukarni L. K. Górski.


